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Kraków, Piątek 26 Sierpnia 1892. 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent. 
miesięcznie. 
Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz pelitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 ent. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 

Adres dla telegramów: 


„KURJER POLSKI“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: 


ulica Florjanska MWr. 


L bieżącej chwili. 
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W krajach korony czeskiej wre walka za- 
Wzięta między Niemcami i Czechami. Przeci- 
Wnicy nie poprzestają już na ntarczze slownej, 
eoz biorą się do broni. Krwawe bójki mię 
dzy ludnością czeską a niemiecką, powtarzają 
Się coraz częściej. Niemcy naturalnie wołają 
W nieboglosy, że są krzywdzeni, Tymczasem 
mnożą się dowody, że są oni stroną wyzywa- 
Jącą. Mianowicie bawiący obecnie na ferjach 
tQzłonkowie akademickich  „burszenszaftów* 
niepokoją ludność czeską po miastach i mia- 
steczkach a jeżeli gdziekolwiek zostaną od- 
parci i odbiorą naukę za niestorność, rozpi- 
ją po dzieunikach niemieckich płaczliwe 
artykuly o „napaściach czeskich, krwawych 
nocach“ i t. d. Wiadomo, ile krzyku było 
W prasie liberalno-żydowskiej z powodu burd 
W Igławie i Wonau. Rozumie się, że Niem- 
tów przedstawiono jako nieszczęśliwe ofiary. 
ymczasem adwokat Cernohorsky, któremu 
Ceska Beseda* i pewna liczba Czechów w 
per polecila zbadanie sprawy stwierdził, 
łe Niemcy nietylko bez wszelkiego powodu 
napastowali Czechów, lecz nawet istniał for- 
malny spisek burszów, którzy po dluższej 
daradzie wyruszyli na wyprawę przeciw Cze- 
hom, wracającym z teatru i rozpoczęli z ni 
mi bójkę. Nazwiska spiskowców są znane i 
dwokat ©ernohorsky wniósł na nich donie 
ienie karne, powołując się na świadków nie- 
 lylko czeskich lecz także niemieckich. 


Na alarm zaczęla prasa niemiecka bić tak- 
łe z powodu, że Czesi wydali hasło: „Swój 
o swoich!“ zachęcając szerokie masy ludno- 
ści czeskiej do kupowania wyłącznie u Cze- 

Ehów. Sądzimy, że tej zasady nikt nie może 
Potępić a Niemcy mają do tego tem mniej 
prawa, ponieważ powyższe haslo wydali Cze- 
M jedynie jako odpowiedź na rozporządzenie 
yrektora fabryki w Wiszowie, który zabro 

dil swym podwładnym odwiedzać czeskie lo- 
kale i kupować u Czechów. 


= W denuncjacjach swych przeciw Czechom 
 poznenią się Niemcy tak daleko, że stają się 
Wprost Śmiesznymi. Piszą oni, że nawet w 
miejscowościach, które uważają za czysto nie- 
 mieckie, nie sẹ} bezpieczni. Między innymi 
2 Briix donoszą do dzienników niemieckich, 
łe przed kilku dniami, gimnastycy niemieccy, 
Wracając od ćwiczeń napotkali na rynkn kil- 
udziesięciu Czechów, którzy im się odgra- 
tali. Nic przecież nie zaszlo. Dzienniki nie- 
mieckie nie piszą, czy dla tego, że Niemcy 
tbiegli albo też gróźb nieuslyszeli. Bądźco- 
bądź przestraszyli się niezmiernie, albowiem 
wedlug pism niemieckich żaden z nich nie 
ie bez rewolweru pokazać się na nlicy. 
Nlnsznie więc szydzi z Niemców Politik pi- 
ząc; „I takie rzeczy dzieją się w pra-pra 
tiemieckiem mieście Brz. Zdaje się, że 
, brzysłowie, iż Niemiec, prócz Boga, nikogo 
ię nie boi obecnie w Brńx nie popłaca!* 
Czy niezdrowe stosunki, jakie w Czechach 
Wytworzyla niefortnnna „ugoda* czesko-nie- 
Wiecka, dlugo trwać będą? Do prawidlowe- 
go stanu przyprowadzić może je tylko rząd 
Przez poskromienie buty Niemców i przez 
odebranie im zbyt wygórowanych nadziej, 
yrazem tej buty i tych nadziei, było prze- 
mówienie dep. Ptenera w Chebie. 
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Przywódca lewicy przyznaje dosyć otwarcie, 
że minister Prażak ustąpił na żądanie Niem 
ców, którzy nie zgodzą się na zamianowanie 
nowego ministra — rodaka czeskiego. Grdyby 
to rząd uczynił, przejdą na stanowisko skraj- 
nie opozycyjne. Czy hr. Taaffe nlęknie się 
pogróżek p. Plenera? 

Nie dopuszezą do tego inne stronnictwa, 
a mianowicie Polacy, których uwagę odwie- 
czny kandydat na ministra obudził poruszając 
sprawę zaprowadzenia języka państwowego, 
jakim naturalnie mógłby być tylko niemie- 
cki. 

Wbrew głosom Niemców rząd chcąc nie 
chcąc będzie zmuszony uczynić zadość slu- 
sznym żądaniom Czechów. 


Kwestja ośmiogodzinnej pracy 


w Anglii. 


Pall Mall Gazette, zestawiając wielkości 
gabinetu torysów : Salisbnry'ego, Balfoura i 
Groschena z przywódzeami homerulistów, za- 
siadających obecnie w gabinecie: Głladstonem, 
Morleyem i Harcourtem, przychodzi do prze- 
konania, że gabinet obecny posiada mężów 
stanu doświadczeńszych, większych i znako- 
mitych socjologów. Na zarzut dzienników 
konserwatywnych, że gabinet sklada się w 
części i z ludzi mlodych odpowiada, że ci 
mlodzi Indzie to wprawdzie krew mloda, ale 
za to krew bardzo dobra — a new blood but 
very good blood. 

Bardziej interesującem jest, co Rosebery, 
minister spraw zagranicznych powiedzial, że 
obecny gabinet składa się — ze samych so- 
cjalistów. Że jednakowoż oświadczenie to mi- 
nistra trzeba brać z pewnem zastrzeżeniem, 
że socjalizm w Anglji bywa inaczej niż u 
nas pojmowanym, iego dowodem przebieg 
posluchania, jakie John Morley, minister dla 
Irłandji udzielił depntacji robotników, oraz 
jego przemówienie w Town Hall przed wy- 
borcami. 

Deputacja, którą w sprawie 8 godzinnej 
pracy wyslal związek niezawislego stronni- 
ctwa robotników „lndependent Labour par: 


ty* — pod przewodnictwem sekretarza swe- 
go Thompsona, przyjęta zostala przez mini- 
stra — bardzo chłodno. 


Nowy minister przypomniał robotnikom, że 
agitowali przeciw niemu, że tylko pewna 
część glosowała za nim i oświadczył się prze- 
ciw zaprowadzeniu 8-godzinnej pracy dzien- 
nej. 

Mr. Morley na usprawiedliwienis swego 
stanowiska wobec tej ważnej kwestji przyto- 
czyl między innemi i to, iż z trzech kongre- 
sów robotniczych, które się odbyły w Anglii 
w Newcastle, Liverpolu i Dundee, tylko na 
jednym robotnicy postawili rezolucję, żądają- 
cą 8-godzinnego dnia roboczego. Dalej wska- 
zal na górników w Northumberland, którzy 
wręcz są przeciwni zaprowadzeniu 8-godzin - 
nej pracy. 

Deputacja objaśniła ministra, że robotnicy 
w Nothumberland pracują tylko 71/ą godzin 
i stąd ich niezadowolenie z egitacji za 8-go 
dzinną pracą, że inni robotnicy angielscy w 
programie swym dzień 8-godzinnej pracy po- 
stawili na pierwszym punkcie. Mimo to nie 
zdolali ministra przekonać. Natomiast przy- 


rzekł robotnikom, że popierać będzie wszel- 
ką akcję, mającą na celu polepszenie doli 
robotnika. dla której czuje niemniej głębszą 
od robotników samych litość. 

To samo mówił minister na zebraniu w 
Town Hall, zaznaczając umiarkowanie i o- 
ględność, któremi się powodować będzie w 
kwestji socjalnej. 

Akcję, którą rząd przedsięwziął w spra- 
wie Irlandji, zalicza mówca także do kwestji 
socjalnej, Akcja ta, zdaniem Morleya, to ga- 
lązka oliwna, którą na znak pokoju poda 


rząd niedlugo Irlandji. Igi 
Z j jj 
Z prowincji. 


Rozwadów dnia 20 sierpnia. 


Z miasteczka naszego deskami zabitego, 
najbardziej może w pasie zachodnim naszego 
kraju na północ wysuniętego, tak rzadko do- 
chodzi wieść jakaś do was, że zdawaćby się 
mogło iż żyjemy w eldoradzie jakiemś wśród 
najbardziej błogosł .wionych stosunków. Blo- 
gosławionych może o tyle, o ile nad nami 
rostacza swą opiekę cudotwórca, niedozwala 
jący przedrzeć się promykowi światła cywi 
lizacji enropejskiej, o ile gospodarka dawnej 
naszej Rady miejskiej doprowadziła nas do 
tego, że mamy wszelką nadzieję, iż szkoła 
nasza ludowa na bruku urzędować będzie, a 
nauczyciel nasz sposobem dawnych mistrzów 
greckich swe wyklady pod golem niebem, 
na miejscu jakiemś przewiewnem, wysłanem 
kupą Śmiecia i nigdy nieskrapianego kurzu 
odbywać będzie. Ojcowie naszego miasta u- 
ważali bowiem za rzecz stosowną nie zapla. 
cić ubogiej kobiecie czynszu za rok caly, 
z powodu czego ta uważała za rzecz całkiem 
naturaluą postarać się drogą sądową O to, 
iżby nastąpiła eksmisja szkoly miejskiej. Ja- 
kie czynniki złożyły się na te tak Świetne 
stosunki szkolne, zbyteczna nadmieniać, nie 
spisałby wszystkiego na wolej skórze, Dość 
będzie napomknąć, że od lat kilku znajduje 
się plac pod budowę, że na nim leżą cegły i 
kamienie, które niszczą wpływy elementarne, 
że fnnduszu szkolnego na budowę szkoły od- 
szukać trndno, że rada szkolna miejscowa nie 
ma przewodniczącego. Tymczasem szkolnictwo 
tamtejsze znajduje się w nader opłakanym 
stanie. Pan Bóg wysoko, Rada szkolna kra- 
jowa zaś daleko. Oczywista, że gdzie oświa- 
ta tak kwitnie, tam i inne stosunki nie mo- 
gą być lepsze. Liebig, uczony niemiecki osą- 
dza wykształcenie ludu wedlug czystości n 
niego napotykanej. Sąd nadzwyczaj zdrowy, 
jaka oświata taka czystość, U mas śmiecie, 
bagna, brud, kałuże; miasto drzewek, fetory; 
pomimo, że zjechała komisja sanitarna, po- 
rządki w mieście w dawnym stanie. Snadź 
miasto z upragnieniem czeka przycia gościa 
azjatyckiego, aby zwyczajem wschodnim módz 
rozwodzić żale nad klęską, której przyczyną 
samo będzie. 

Brak policji ogniowej na każdym kroku 
nezuwać się daje. Kto nie byl świadkiem 
scen rozgrywających się na rynku rozwadow- 
skim w dniu 16 b. m, kto nie widział roz 
paczy mieszkańców wywlekających ze skle- 
pów towary, a z mieszkań bety i kufry na 
rynek, zawodząc przytem żale i lamenty, 
podczas gdy testr pożaru oddalony byl o ja- 


DE JURE ET HAYDA. 


Epizod szlacheckiego żywota. 
Że starego manuskryptu skopiował 


1) Gryf. 


Zamiast wstępn, opowiem milemu czytelni- 
łowi, jakim trafem zdobylem rękopis, z któ- 
łego niniejsze czerpię: bardzo już dawno krę- 
Mo się po Wolyniu, wypadł mi razu jednego 

cleg w pewnem malem miasteczkn. Wyjeż- 
iżając 2 noclegu, ujrzałem przed austerją trzy 
hdowne wozy, napelnione różnego rodzaju 
Mpieciami 1 dziećmi. Ža wozami ciągnęło ma- 
kie stadko koni, krów i rozmaitego inwen- 

vza gospodarskiego. Na czele tego taborn 
djdował 5i€ czlek już niemiody, o gęstej sta- 
łszlacheckiej minie; a że jakoś mi od razu 
tzypadł do smaku, wdalem się tedy z nim 
* gawędę. Okazało się, iż był to ekonom, 
tzenoszący SIĘ z jednej służby ua drugą. 

Jako rolnik 1 gospodarz, chwalil się prze- 
NL swym Szozupłym iuwentarzem; z tej 
gii zbliżywszy Się do wozów, dostrzeglem, 

pani ekonomowa dobywała jakieś rupiecie 
y Spróżnionego Sieunika, spełniającego funkcję 
„łego worka. Mimowoli rznciwszy niedy- 

tnem okiem na ten wóz, dopatrzylem, iż 
znacznej części zapelniały go jakieś szpar- 
Maly i kilka infoliów w staroświeckiej opra- 
te. Na nieszczęście należę do rzędu tych lu- 
a, doznających na widok starej xięgi pe- 


@ 
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wnej drgawki, która i ten raz mię nie minę- 
la — i już mialem pytanie na końcu języka, 
aby się coś o tych xsięgach *) dowiedzieć, 
ecz się powstrzymałem, bo jakoś tak „pro- 
sto z mostu*... nie Śmialem zagadnąć nie- 
znajomego, który spenetrowawszy on ruch 
ciekawości, lubo nie odgadł do czego się sto- 
sowal, dal mi następne wyjaśnienie : 

— Uważa jegomość dobrodziej, przypada 
tu dziś odpust św. patrona tutejszego kościo- 
la, więc moja baba chce siebie i dzieci ogar- 
nąć, ażeby wysluchać mszy Św. na intencję 
szczęśliwej podróży. A możeby i jegomość, 
nim konie spoczną, zmówić cheiał paciorek... 
miejsce to cudami slynące, odpust zupelny, 
to nie zawadzi. 

— [ owszem — odpowiedziałem, mając 
zawsze xięgę na myśli. 

— Zanim się tedy moja baba wyguzdra, 
jeżeli wola, pójdziemy powoli do kościoła, ot 
niedaleko na wzgórku, a właśnie dzwonią na 
prymarję. 

¿Po drodze gawędziliśmy o tem i owem, a 
najwięcej o gospodarstwie i okolicznej szłach- 
cie; towarzysz mój znał dokladnie te stosun= 
ki, a był gadatyway. Słuchalem ci wpraw- 
dzie jego ciekawych gawęd jednem uchem, 
tak mię kolo serca Świdrowaly owe stare fo- 
liały. Na pól drogi do kościoła, niewytrzy- 
mawszy dlużej, zrznsilem z piersi ten ciężar 
i maiej więcej zręczuie, a poprawdzie mó- 


*) Na tem miejszu zanosi się gorąca prośba 
do redakcji o względy dla moich „X“, którym 
jag prawo obywatelstwa w ianych pismach 
uprosiłem. 


wiąc, całkiem niezręcznie, zapytałem, czyli on 
wozi ze sobą regestra ekonomiczne majątku, 
którym zarządzał : 

— A tożbym nie mial roboty — odpowie- 
dzial, śmiejąc się szeroko — przecie od kie- 
dy chodzę po kondycjach ekonomicznych, to 
już ośmnastą zmieniam; gdyby tak człek ko- 
piowal, a do tego przewoził ze sobą to i na 
trzydziestu by się wozach nie zabrał. To są 
jegomość instrumenty(?) i dyploma szla- 
cheokie... i jakie jeszcze! bo to Stobieecy 
herbu Ostoja, sroce z pod ogona nie wypadli 
i nie byli takie kapcany jak ja... Dziadek 
nieboszczyk na trzech wioskach siedział, u- 
rzędu ziemskie sprawował... Ta! na licha 
dziś te patenty, kiedy w jednodworcy**) 
zapisali!... — i machoąl ręką na zakończe- 
nie. 

— Więc te duże xięgi w pargamin opra- 
wne, zawierają same dokumenta rodowe wać 
pana? — spytam naaowo, party ciekawością, 
cheąc dotrzeć do wątku rzeczy. 

— Gdzie zaś, jegomość, tyle dokumeutów 
familijnych, to chyba u samego króla moglo- 
by się najdować?... W te oto xięgi mój nie- 
boszczyk dziad wpisywal swoje majątkowe 
sprawy, regestra, różne orkana g):po la'skie, 
a nakoniec i wypadki, jakie mn się przyda- 


**) Nakazana po roka 1830 nowa legity- 
macja przoz cesarza Mik 'łaja, szlachtę, która 
nie przedstawiła dostatecznych dowodów, do 
departamentu her»ldii, zaliczyła do tak zwa- 
nych jednodworców t. j. stanu pośre- 
dniego między chłopskim a  mieszczańskim, 
odbisrając im prerogatywy szlacheckie. 


kie 11/, kilometra, ten nie ma o tem pojęcia, 
dotyczący zaś chyba ciężko odpowiedzą za 
to przed Bogiem, że mając oddane sobie 
bezpieczeństwo mienia i życia swych wspól. 
obywateli, tak tę misję sobie lekceważą. To 
też niezwykla bezradność panowała i w cza- 
sie pożaru w Charzewicach wiosce oddalonej 
o dobry kilometr drogi od Rozwadowa. Po- 
żar wybuchły o godzinie 3 popolndniu ogar- 
nął w jednej chwili przy lekkim wietrze po- 
ludniowo-wschodnim 22 zabudowań i wyrzą- 
dził szkodę na 15.000 złr. Wprawdzie mia 
sto wyslalo sikawkę sąd również jednę, a 
stacja kolejowa 3, cóż jednak mogły pomódz 
sikawki, jeśli był brak wody, jeśli włościanie 
z obojętnością przypatrywali się żrącemu ele- 
mentowi i gdyby nie energiczne wkroczenie 
naczelnika sądowego p. Ślebodzińskiego, któ 
ry akcją zaczął kierować, gdyby nie inteli- 
gencja, służba dworska cała i leśna ks. Hie- 
ronima Lubomirskiego, izraelici i aresztanci, 
nietylko całe Charzewice, lecz także caly Ro- 
zwadów byłby się stal przy tej spiekocie i 
wietrze pastwą płomieni. Na miejscu pożaru 
od pierwszej chwili był książę, aż do 4-tej zra- 
na, jag niemniej też i naczelnik sądu. Nato- 
miast wójt Charzewic uważał za stosowne 
skryć się gdzieś, wieśniacy domostw po- 
żarem zagrożonych orczyka pożyczyć nie 
chcieli, aby módz po wodę jechać a żandarm 
dopiero sam przemocą o taki się wystarać 
musiał. Wprawdzie kwestję zorganizowania 
straży pożarnej poruszył emer. kapitan i ka- 
sjer książęcy p. Tnrczyński, wprawdzie i 
książę zdeklarował się dać 100 zlr. a zało- 
życiele po 10 zlr., dotąd jednak myśl ta 
piękna jeszcze nie jest zrealizowana. Wogóle 
stosunki rozwadowskie śmiało możnaby było 
przełożyć do głębi Azji, a i tam byłyby je- 
szcze przez opinię publiczną potępione. 


Siewiawia, 21 sierpnia. 

Jeżeli pozwoli miejsce w łamach Kurjera 
Polskiego, to prosiłbym 0 pornszenie kwestji 
wychodźtwa ludu naszego do Rosji. 

Jestem oficjalista w miejscowości położonej 
tnż ohok granicy, a że pora robót gospodar- 
czych wymaga w obecnej chwili przebywania 
w pola więcej jak w domu, jeżdzę więc po po- 
lach a że pola przypierają tuż do granicy, je- 
stem więc ciągle na granicy i widzę jak c9- 
dziennie gromadami wychodzi lnd nasz do Ro- 
sji. Początkowo myślałem że idą na robotę, 
lecz widząc że nietylko lndzie zdatni do ro- 
boty leez kobiety i dzieci nieletnie przechodzą 
granicę, zdjęty ciekawością pytam, dokąd bra- 
cia idziecie i kn zdnmienin dowiadnję się, że 
nie idą oni na robotę lecz jak powiedzieli „ide: 
mo pod Moskala bo tam lipsze dadnt nam pola, 
pasowyska i lizy a do toho dodajnt hroszy 
na zaknpno hndoby*. Myślałem początkowo, że 
to przeminie, że to tylko kilka obałamuconych 
rodzin wybrało się lecz nie, omyliłem się gdyż 
codziennie spotykałem gromadki po kilkanaście 
rodzin włościańskich przechodzących przez gra- 
nicę a od wszystkich jednakową otrzymałem 
cedpowiedź. Dziś dowiedziałem się na pewno, 
że nie na żarty jest się czego obawiać i smo 
cić, bo nie tylko z miejscowości, w której je 
stem ale dokoła z nadgranicznych wsi do Ro- 
gji lud emigruje i to w gorączce większej jak 
do Brazylji. Dzisiejszej nocy przeszło przez 
granicę sto trzydzieści włościan, Posprze: 


dawali swe maluczkie mienia i zie- 
mię żydom za półdarmo i wyszli z na- 
dzieją lepszej doli, zle pytanie co ich tam cze- 
ka i dokąd idą. Pytałem žandarma dlaczego 
patrzy bezczynnie na takie wychodztwo? otrzy- 
małem odpowiedź, że cdniósł się uż w tej 
sprawie do wyższych władz, ale nie ma jeszcze 
odpowiedzi. 

Tymczasem setki rodzin obałamuconych wy- 
rzeka się drogiej ziemi ojczystej i ciężkiej doli 
sznka pośród obcych. . 


-- LISTY 0 WYCHOWANU. 


Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. 


Lwów 1892. 


(Dokończenie). 


Osią, około której obraca się nauka tych 
dwóch języków martwych przez cale gimna- 
zjum, jest tylko sucha analiza graraatykalna. 
Ona to sprawia, że chłopiec przy czytaniu 
autora nie zwraca zgoła nwagi na treść czy- 
tanego dzieła, a nadto o tyle źle wplywa na 
jego umysl, że robi zeń suchego formalistę, 
mierzącego rzecz każdą według chińskich for- 
mulek. 

„Klasycyzm i poezja widziane przez szkla 
„gramatycznej analizy, stają się rzeczami 
„wstrętnemi i martwemi, a młodzież, którąby 
„od tej nauki uwolniono, a którejby nato- 
„miast dano czytać dobre tłumaczenia klasy- 
„ków, znałaby lepiej starożytność i miałaby 
„daleko więcej polotu*. 

Nie idzie jednak zatem jakoby autor uwa- 
żal sprawę iaciny i greki za przegraną. Po- 
wstając przeciw sposobowi nauczania tych ję- 
zyków, nie chce jednak usunąć ich zapel- 
nie z programu gimnazjam. Łacina jest ję- 
zykiem Kościoła, językiem prawa rzymskiego 
i kanonicznego. Każdy historyk, który chce 
poznać myśl dawniejszych pokoleń chrześci- 
jańskich, musi umieć po łacinie, bo wszyst- 
kie źródła historyczne Średniowieczne, wszy- 
stkie monumentalne, sfragistyczne lub namiz- 
matyczne napisy, wszystkie prawie dziela wie- 
ków minionych i mnóstwo aktów nowożytnych 
spisano po łacinie. Zresztą lacina jest klu- 
czem do wszystkich języków romańskich i 
ma także literacką wartość, gdyż bez znajo- 
mości literatury klasycznej nikt nie zdoła na- 
leżycie ocenić ducha literatur nowożytnych. 

Słusznie zatem żąda, by raz wreszcie zdo- 
byto się na reformę bezcelowej dotychczaso- 
wej nauki. Gramatyki tylko tyle trzeba uczyć, 
ile jej potrzeba niezbędnie do zrozumienia 
autorów. „Natomiast trzeba się starać o to, 
„aby nezeń, który ukończył gimnazjum, mógł 
„swobodnie czytać każdego lacińskiego a e- 
„wentualnie greckiego antora. Aby ten cel 
„dopiąć, trzeba, aby nauczyciele tych języ- 
„ków właduli nimi naprawdę, bo inaczej 
„muszą klaść nacisk na pedantyczne i mar- 
„twe szczególy rzeczy, której uczą a nie u- 
„mieją. 

Wtedy dopiero czytanie autorów wprowa- 
dzi uczniów w serce i w myśl starożytnego 
spóleczeństwa i da im to estetyczne wyksztal- 
cenie, którego braki dotkliwie wszyscy czują. 
Tak to autor przechodząc wszystkie ge 
mioty objęte programem nauk gimnazyalnych, 
chlasta bez miłosierdzia wszystkie wady w 


rzyly na Świecie — a za piecem nie siedzial, 
bo to i urzędowal i konfederatem był i na 
sejmy posłował... Ej! kiedyś to bywało, a 
dziś co? — wnuk harując, cudze kąty wy- 
ciera ! 

Znów machnął ręką. a przeztć jakby mi za- 
grodził dalsze zabiegi około zdobycia folialów. 
Jednak nie dalem za wygraną i po chwili 
przez jakieś niezręczne wykręty, doszedlem 
do propozycji, aby mi te xięgi ustąpił. 

— A cóż to jegomość! niby targujecie te 
moje drogie pamiątki jak skórę na bydłęciu, 
toć przecie kość z kośsi, krew ze krwi, niech 
to dzieciom zostanie! — ofnkaął mię dość 
ostro Stobiecki, 

Postępowaliśmy dalej w milczeniu: ja za- 
frasowany utratą wszelkiej nadziei zdobycia fo- 
liałów, a szlachcie widocznie urażony moją 
zuchwałą propozycją; w takich usposobieniach 
zbliżaliśny się do kościola, giy w tem mój 
towarzysz zatrzymał się ua podwórza kościel- 
nym, u straganika, przy którym jakaś babina 
uwodzila oczy pobożnych piękaą wystawą 
xiąg, madalików, obrazków, różańców itp. 
Świętośni. Śbizeki pożądliwy wzrok zatopił 
w owe zbytki dnchown» i zaczął targować 
dwie książki do nabożeństwa, przyczam rzu- 
cal się, wyrzekał ua wygórowaną cenę, na- 
kouiec odszedł zagniewany. 

— Co to za czasy, jegomość, — mówił do 
mnie oburzony — ludzie spzkulują dziś na 
wszystkiem i na zbawieniu duszy. Jeszcze 
konkurowalem o moją babą, kiedy jej obie- 
calem: „Chęć pokorną* (tytał xiążki do mo- 
dlitwy), a dotąd czlowiek wapom$idz się na 
to nienoża, tąk się ta bazstje drożą. Sobie 


także chciałem kupić: „Złoty Oltarzyk*, bo 
człek nie ma na czem Boga pochwalić; mia- 
lem ci ja bardzo piękny „berdyczowski* 
z kopersztychem, ale pisarz ladaco przepę- 
dzony, świsnął mi to razem z kaszmirowemi 
spodniami i nowiuteńkiem przyszyciem. Chcial- 
bym i dla starszego mojego Pawelka nabyć 
tamtą małą xiążczynę ze złotym Panem Jė- 
zusem na oblewiturze, bo już chlopak gładko 
czyta, jakby orzechy gryzł, ale piekielna bà- 
ba zaprawila pólczwarta złotego i ani rusz|.., 

Poczem wchodziliśray do kościola; Stobie - 
cki skwaszony, że targu nie dobil. Pomimo 
rannej godziny, pobożnych tłum był tak wiel- 
ki, żeśmy przy drzwiach zaleźli ladwie ką- 
cix. Szoro się mój towarzysz zan>dlil, wy. 
auuglem się cichaczem do stragana i dobiłem 
targa o wszystkie Świętości, które szlachcie 
chial nsbyć; a ardto j:sz3z: kapilen wiel» 
obrazków p'ęknych i melalików dla dzieci i 
dla jejmości kokosowy różaniec. Szatański to 
iście grzeszny był zamysł kuszenia bliźaiego 
przez Świętości, al: tak mi folialy ugrzęzły 
w myśli, że nal chęsią zdobycia ich rozsąd: 
kiem, zipanować uie byləm w stanie. Nadytki 
moje ukcylzn pod plaszczeu, oczexują: spo- 
soba3j pory zapcodukowadia Poczam wróci. 
lem d» kościola, Nadeszła wkrótse jejmość 
z czworzgiem dziat:k; wszystko s:hludaie i 
przyz woicie ogarnięt. Suma pani modlili się 
gorą:0 z jakiejś przepisanej starej xiążeozki. 


(Ciq7 dalszy nastapi). 


KURJER P OLS K I. 


MIMMI 


sposobie dzisiejszego nauczania. Zdaniem jego 
wyrządza się niezmierną krzywdę mlodzieży, 
przymuszając mnóstwo dzieci do nauk nie- 
stósownych i oddalając je od zawodów, w 
których i same czułyby się szczęśliwszemi 
i spoleczeństwu  przyniosłyby więcej po- 
żytkn. 

„Byłoby rzeczą stósowniejszą, gdyby zało- 
„łono akademie specjalne dla poszczególnych 
„zawodów, w którychby młodzież mogła się 
„praktycznie przysposabiać choćby na zwy- 
„czajnych budowniczych, urzędników i leka- 
„rzy. Studjów uniwersyteckich domagaćby się 
„trzeba tylko od tych, którzy mają zająć 
„wyższe lub uniwersyteckie stanowiska Do 
„szkól zawodowych mogłyby przygotowywać 
„szkoly średnie o krótszym wiele kursie ; 
„radbym, aby w nich uczono laciny: ale gre 
„ka i wiele rzeczy z dziedziny matematyki 
„należałoby z programatu tych szkól wylą- 
„czyć. 

„Wtedy znpełne, klasyczne gimnazja mia- 
„lyby mniejszą ilość uczniów i mogłyby tych 
„uczniów lepiej wykształcić. Wtedy sam uni- 
„wersytet dziś zbyt podobny do luźnego 
„związkn czterech szkól zawodowych, mógl- 
„by się zrosnąć napowrót w prawdziwą 
„wszechnicę nauk, wymagając od wszystkich 
„swych, licencjantów i doktorów bez wyjątku 
„human 'stycznego i filozoficnnego wyksztal- 
cenia. , 

„Ilość ludzi, posiadających istotne wy- 
„kształcenie, pomnożyłaby się wtedy znacznie, 
„a cały poziom intelektualny społeczeństwa 
„podniósłby się niewątliwie. .. 

Oto stanowczo, bez wszelkiej polowiczno- 
ści wypowiedziane żądanie reform, które za 
wsze cechuje umysły wyższe. 

Piękne one, doniosłe i słuszne, ale — nie 
stety — wiek czasu upłynie, zanim się je w 
czyn przeprowadzi. 

Sam antor wie o tem dobrze, mówiąc z 
pewną goryczą, że ostatnie żądania na razie 
leżą jeszcze w krainie utopii. Wierzymy je- 
dnak, że myśl przezeń rzucona nie przepa- 
dnie marnie a jeżeliśmy już sami źle wycho- 
wani, labo nie z naszej winy, starajmy się, 
aby ojczyzna nie poczytała nam za grzech, 
że gnuśniejem z bezczynnie zalożonemi ręka- 
mi i nie troszczym się zgoła o lepsze wyche- 
wanie przyszłych pokoleń. 


Muzyka w Polsce — Teatr w Polsce, 


(dwa szkice). 


II. 


Szkic drugi o teatrze opracował p. Al- 
fred Szczepański treściwie i zwięźle pe- 
dając w nim wszystko, co trzeba, żeby obcy 
o mas wiedzieli. Początki teatru wywodzą się 
jak wszędzie i u nas z duchownych miste- 
riów i świeckich dialogów. „Wczesny jaż w 
XIII w. rozpoczynający się rozwój parlamen- 
tarnej, reprezentacyjnej konstytucji Z 
zdolności do dysknsji spraw publicznych, wy- 
wolywal rach wyborczy, budził opinię publi- 
czną, dawal sposobność do agitacyj, do ru- 
chu wogóle, sprzyjal zbytkom, biesiadom i 
AS mającym życie odżwierciadlać. 
Byl dany grunt dla powstania politycznej ko- 
medji na scenie, lecz dopiero po wiekach do 
tego przyszło Polityczna część narodu, szla- 
chta, rada widziala, gdy jej potęgę sławiono 
we widowiskach, ale nieznoaiła tej zuchwelo- 
ści, żeby jej zwierciadło przed oczy stawio- 
no i nadużycia wykazywano. Drugą przeszko- 
dą byl ciągły stan wojenny krajn!!! Dialogi 
świeckie sięgały zaledwo do typów i zdarzeń 
nieszłacheckich. Szlachta rozpędzała aktorów 
jeszcze w XVII w., uważając widowiska za 
obrazę narodu ; jeszcze i pod koniec XVIII 
w. gdy podczas czteroletniego sejmu grano 
Niemcewicza „Powrót posla“, szlachecki 
skrajny posel żądał zakazu grania i ukarania 
autora za obrazę narodu. Znamienne są slu- 
wa Estreichera, że wojenne rzemioslo 
mężczyzn i klasztorne wychowanie kobiet, nie 
pozwalały w Polsce na rozkwit teatru,... 
mimo, że dane były po temu warunki w u- 
sposobienin narodu Potrzeba teatru sporady- 
cznie się tylko odzywa, a w takich ksztal- 
tach, jakie były możliwie. W dobie renesan- 
sn pojawia się Kochanowskiego „Odprawa 
posłów”, dramat grecki formą i duchem, a 
przecież na wskroś polski i obywatelski, ar- 
cydzielo języka — niestety unikat. Dzieło to 
z XVI w. stoi jako równej wartości obok 
„lfigenii* Goetego z XVIII w. Dzielo Goete- 
go jest zapewne delikatniej rzeźbioue, ale 
dzielo polskie ma oprócz literackiej, obywa- 
telską wartość!!! Obok dialogów wchodzi w 
życie szopka, w w. XVII mamy tylko na 
śladownictwa obcych utworów; teatra na dwo- 
rze Zygmnnta III i Wladyslawa IV, koszto- 
wnie urządzone, grają włoskie opery, tragedie 
Corneille'a i Seneki. 

W roku 1617 gościło w Warszawie towa- 
rzystwo John Greena, grające sztuki Shakes- 
peara i Merlowe'a; po teatrach magnatów 
grywano satyryczne dialogi i krotochwile („Z 
chłopa król“ etc). Te ntwory Baryki i in- 
innych powinny nesze teatra wiecznie przed 
stawiać jako obrazy kultnry... Konarski, 
Bohomolec zaprowadzają w szkolach dobre 
obrobienie obcych i oryginalne polskie sztu 
ki, w Nieświerzu jest teatr, gdzie po raz 
pierwszy i aktorki grają, a księżna Radziwill 
dramata i komedye dostarcza. Byly to wszy 
stko teatra prywatne, przystępne dla nieli 
cznej, proszonej pobliczności. Autorowie nie 
mają zachęty pisać dla sceny; aż z XVIII. 
wieku przytacza E streicher 400 autorów, 
1400 sztuk — z tych bodaj 300 niezłych, 
a bodaj 100 należałoby i dzisiaj przedsta: 
wić. 

Za Augustów grano tylko po niemiecku, 
aż dopiero 1765 roku powstaje stały teatr 
narodowy, otwarty sztuką Bielawskiego: „Na- 
treci.“ 

Autor wykazuje uslugi takich mężów, jak 
X. Czartoryski, Wojciech Bogusławski, Osiń. 
ski, Kamieński, Kraszewski, Koźmian i 
inni. 


Rozkwit polskiej komedji i sceny wywo- 
dzi następnie od Fredry ojca, którego zua- 
czenie określa, również jak i Fredry syns. 
O nowoczesnym zaś naszym teatrze powiada: 
„Liczni autorowie dostarczają teatrowi dziela 
wszelkiego gatunku; sceny polskie przedsta- 
wiają zarówno dzieła oryginalne, jak i arcy- 
dziela wszystkich literatur Polska produkcja 
kroczy swojemi własnemi drogami, ale stoi 
na wysokości uniwersalnego uksztalcenia. * 
Przytoczeni są dalej następujący autorowie i 
ich dzieła: Kamieński, Bogusławski, Niemce 
wiez, Wężyk, Feliński, Szymanowski, Mickie- 
wicz, Slowacki, Kraszewski, Korzeniowski, 
Odyniec, Malecki, Szujski, Syrokomla, An- 
czyc, Rapacki, Chęciński, Narzymski, Świę- 
tochowski, Balncki, Zalewski, Lubowski 
Sarnecki, Bliziński, Starzeński, Sewer, Ur- 
bański, Gawalewicz, Przybylski, Asnyk, Sien 
kiewicz, Koziebrodzki, Łączyński. 

Do przekladów na obce sceny poleceni są 
przedewszystkiem : Fredrowie, Bliziński, Ba- 
lucki, Gawalewicz. Korzeniowski, Lubowski, 
Narzymski, Koziebrodzki, Sarnecki, Zalew- 
ski, Jako źródła do historji teatru przytocze- 
ni: Estreicher, Bogusławski, Wójcicki. „Na- 
ród rozdarty nie może utrzymywać wielkich 
scen, mimo to teatra mają powodzenie, ro- 
sną im nowe siły, autorowie mimo zbyt ma- 
lych korzyści chętnie dla scen pisnją*. Li 
czne też bywają konkursa dramatyczne. 

Wymienia autor wszystkich najcelniejszych 
artystów i artystki, i tak ocenia „polską 
szkolę sceniczną“ : „Talenta dorastają do naj 
wyższych wymagań. Oryginalność pojęcia, 
harmonia gry, ensemblu, mistrzowstwo dia- 
logu , werwa i elegancja, indyw dualność cha- 
rakteryzacji — to są zalety polskich aktorów 
i aktorek*. L 

Widzimy z tego sprawozdania, że autor 
zebrał i zręcznie zestawil treść bardzo obfitą. 
Odda! on niepomierną usługę naszym auto- 
rom wobec calego Świata, jak wogóle rzetel 
nie się zaslnżył około czci dla naszej ducho- 
wej prednkcji. 

Komitetowi polskiemn w Wiednia wyraża- 
my raz jeszcze pelne podziękowanie za oglo- 
szenie tych wybornych prac. 
| a O_o A | 


Chassez-croisez. 


Piszą z Londynu pod d. 19 sierpnia: W 
dniu wezorajszym w parlamencie angielskim 
odbyło się prawdziwe chassez Eroisez. Obie- 
dwie partje zmieniły swoje miejsca; zwycięzcy 
Gladstoniści przeszli na prawo, po stronie 
rządu; a konserwatywni na lewo, to jest po 
stronie opozycji. Tylko Irlandczycy i liberal- 
ni uoioniści pozostali na swoich miejscach ; 
Irlandczycy dla tego, ponieważ z zasady SĄ 
nieprzyjaciołmi każdego angielskiego rządn, 
dopóki nie pozyskają „home rule*, a liberalni 
unioniści, ponieważ za czasów minionego rzą- 
du siedzieli na opozycyjnych ławkach jako li 
beralni i dlatego teraz, gdy z konserwaty- 
stami połączyli się, nie chcą żadnych zmian. Par 
tja robotnicza podzieliła się, Hardie przyłą- 
czył się do opozycji. Gdzie też on zajmie 
miejsce, gdy w Newcastle wybuchnie walka 
przeciw ponownemn obiorowi Johna Morley ? 
Lord Salisbnry jeszcze wczoraj wieczorem, 0- 
trząsuąwszy augielski pył z obnwia i uwolni- 
wszy się od wszelkich urzędowych kłopotów, 
w towarzystwie córki wyjechał do Dieppe, 
gdzie już od tygodnia bawi jego rodzina; po- 
siada on nad morzem willę Najsczczęśliwszym 
ze wszystkich ministrów jest Balfonr, który 
nigdy nie ukrywał Bię ze swem zniechęceniem; 
nakoniec teraz, jak się sam wyra*a, może 8n- 
bie najspokojniej kupić bilet do teatru, nie 
obawiając się, że go przywołają do Izby i 
przeszkodzą mu interesa urzędu. 

Jak zawsze przy nstąpieniu rządu, sypią 
się odznaczenia i rangi, które są wynagrodze- 
niem za dokouane usługi i sprzyjanie pewnym 
partjom. Do godności też Barona podniesieni 
zostali trzej dziennikarze i właściciela gazet: 
kapitan G. C. Armstrong, właściciel znanego 
konserwatywnego wieczornego dziennika: T'he 
Globe, dalej John Jeffray, właściciel Bir- 
mingham Daily Post i Daily Mail. Jeden 
jeszcze dzienikarz, dawny diugoletni wydawca 
wysoko konserwatywnego kwarialnika: The 
Quartely Revier. Dr. Wiliam Swith zaliczony 
do godności rycerskiej. Czasy kwieciste uwe- 
go pisma już przebrzmiały, gdy jeszcze Lord 
Salisbury, był jego najczynniejszym współpra- 
cownikiem. 

Jednem słowem ogólny wzbudzają interes 
rozmaite zmiany i odznaczenia. Na pierwszem 
miejsca wymieniamy upośledzenie Lnbonchó 
re'a, mowcy angielskich radykałów. Zasługi 
jego dla tego stronnictwa są niezaprzeczone ; 
jakkolwiek miał ostry język i nawet w Truth 
zamieścił wcale niepobłażliwy artykuł, d ty 
czący rodziny królewskiej, to samo meżna po 
wiedzieć o Sir Charles Dilke, który również 
uderzał na rodzinę królewską , a przecież zo- 
stał ministrem; otrzymał też i Ællis urząd, 
chociaż nie chciał wstać podczas picia zdro- 
wia krółowej. 


CEHLOL EH EA. 


— Wskutek wypadków cholery w Bisku- 
picach, miasteczkn położonem w gnb. lubel 
skiej, nieopodal od stacji kolei nadwiślańskiej 
Trawniki, władze tutejsze zarządziły na sta- 
cji Warszawa Nadwiślańska drzynfekcję po 
dróżnych i ich bagaży, przybywających z Lu- 
blina i okolic oraz stacyj po za Lublinem le- 
żących. 

W tym też celu policja odbiera od podró- 
żnych przyjeżdżających koleją nadwiślańską 
bilety kolejowe i paszporty, i na micy tych 
dokumentów segreguie podróżnych: jedni mo- 
gą się bezwłocznie oddalać, iani zaś, przyje- 
żdżający z gub. lubelskiej, podddawani Są 
obserwacji lekarskiej i dezynfekcji. 

Rygor ten zastosowano po raz pierwszy 


przedwczoraj rano, przy nadejściu pociągu 
pocztowego z Kowla nr. 1-Bzy. 

— (ała Persja dotknięta epidemią. W Me- 
ce niema cholery. 

— Piszą z Rosji: Rozkazano powoływać 
na czas cholery konieczną ilość należących do 
zapasu lekarzy wojskowych i felczerów, za 
każdym razem na sześć tygodni, zamiast na 
zebrania óćwiezeniowe, a to w celu pomnoże 
nia personelu lekarskiego wojskowego i cy- 
wilnych zakładów leczenia. 

— Z powodu wzmagającej się cholery w 
Petersburgu, przesłane zostały do wszystkich 
lekarzy drukowane szematy, a to dla zapisy- 
wania na nich osób leczonych na epidemię. 
Lekarze jednak w większej części szematy 
zwrócili, tłumacząc się, że chorych na epide- 
mię leczyć nie będą dla braku czasn, Wsku- 
tek tego Rada lekarska przedsięwzięła ener- 
giczne Środki celem zmuszenia lekarzy do wy- 
konywauia proponowanych im obowiązków. 

— Nieproszona pani, groźna, nienbłagana 
cholera przekroczyła już granice Królestwa 
polskiego i pojawiła się w Gubernji lubelskiej, 
w tej stronie ucisku i nędzy, w okolicy nad 
którą szczególniej znęcają się moskale. Zbyt 
wiele złego na jednego, bo nie ulega wątpli- 
wości, że przy dzisiejszym stanie wiosek w lu- 
belskiem, w których lndność częścią rozbiegła 
się w lasy, częścią mrze głód i drży na wi- 
dok rosyjskiego żołdaka, choiera będzie dzie- 
siątkować tamtejszych mieszkańców. Niech więc 
władze anstrjackie baczniejszą zwrócą uwagę 
na tak nieupragnione sąsiedztwo. 

— W Petersburgu zachorowało na cholerę 
74 osoby, zmarło 22, w całej zaś gubernji za: 
chorowało tylko 3. 

— W Astrachanin choroba straciła epidemi- 
czny charakter; liczba wypadków coraz bar- 
dziej się zmniejsza. 

— Dochodzą wiadomości, że w Afgańskim 
Tnrkiestanie grasuje silna cholera. Wieloliczne 
wypadki epidemji wydarzyły się w Kabuln. 


— Gazeta rosyjska Kawkaz zamieszcza bar- 
dzo interesujący artykuł z Meszed o panują ej 
tam cholerze, na którą umiera codziennie oko- 
ło 300 osób a władze o tem uporczywie mil- 
czały. Lnd t tejszy nie wierzy przepisom le- 
karskim, za to ufa jedynie kapłanom i kaba- 
listycznym zaklęciom. Se.dziup twiordzi, 
że cholera dopiero ustąpi, gdy jeden ze zni 
szczonych talizmanów, umieszczonych na bra: 
mie miasta będzie zastąpiony przez nowy. Zja 
wił się też zaraz seid, który oświadczył goto 
wuść dostarczenia takiego talizmann, ale za 
żądał za to 1000 tumanów, ponieważ jak twier- 
dził, po założenin swego amuletn na bramie, 
albo oślepnie albo nmrze. Zgodzono się. Sko- 
ro jednak cholera nie ustąpiła, lud rozdarłszy 
szaty na wielkich powrozach włóczył po uli- 
cach worki z napisami z koranu i burzył 
domy katów, którzy mają wyłączne prawo na 
wyrób wódki i wina. Okropny widok miasta 
i domów z których powiewają czarne chorą 
gwie. Przyczynia się do tego rozpaczliwy 
wrzask i jęki bolesne mieszkańców. Ulice wy- 
łożone są dywanami a na nich, klęcząty mu- 
znłmanie, wyją jak nie ludzie, jak dzikie zwie- 
rzęta. Cholera nie ustaje i coraz nowe zabiera 
ofiary. 

— W Charkowie cholera niemal zupełnie 
wygasła, gdy przeciwnie w Połtawie wystę- 
puje z podwojoną siłą. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Nakładem jednej z firm artystycznych 
w Warszawie, wyszło nowe „Albnm War- 
szawy*. Zbiorek składa się z kilkunastu wi- 
doków świątyń, gmachów, tudzież bardziej 
malowniczych okolie i pałaców podmiejskich 

A J. E. ks. biskup sufragan warszawski 
Ruszkiewicz, rozesłał do wielu parafij właści- 
we dzieła, dotyczące konserwacji starożytnych, 
a cennych aparatów i obrazów kościelnych. 
Z inowacją tą skończyły się wycieczki zagra 
nicznych antykwarjuszów, którzy, korzystając 
z niewiadomości niektórych duchownych, wy- 
ławiali zabytki wycofane z użycia, 

A Z powodu obchodzonego obecnie czte- 
rechset-letniego jubileuszu odkrycia Ameryki 
przez Krzysztofa Kolumba, warto przypomnieć, 
że pierwszem dziełem, jakie w językn pol- 
skim opisało wyprawę nieśmiertelnego żegla - 
rza, była „Kronika Wszechświata“ Marcina 
Bielskiego. 

Pierwsze jej wydanie wyszło w Krakowie 
w r. 1551 z drzeworytami. 

Znajduje się tam historja świata staroży- 
tnego, nowożytnego, i t. d., a między innemi 
także i krótka i niedokładna wzmianka o 
Kolumbie. 

W drugiem wydaniu ogłoszonem w roku 
1564, a bardzo znacznie powiększonem i li- 
cznemi ozdobionem drzewcrytami, znajdujemy 
obszerną, wyczerpującą, z włoskich widocznie 
źródeł czerpaną, relację o wyprawie Ko- 
lumba. 

Jest to niby encyklopedja wiadomości 0 
świecie pogańskim i chrześcijańskim, niezwy- 
kłe jak na owe czasy dzieło, które też ogro- 
mną cieszyło się popularnością i było tłuma- 
czone na inne języki. 

Oba wydania kroniki M. Bielskiego, zwła- 
szcza pierwsze, zaliczają się już dziś do wiel- 
kich rzadkości bibliograficznych. 

Pierwszego wydania z roku 1551 znanym 
jest tylko jeden nieźle zachowany egzemplarz 
w zbiorach hr. Czarneckiego w Rusku, w 
Wielkiem Księztwie Poznańskiem. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER PROWINCJONALNY. 


* Ropczyce po raz drugi uległy pożarowi 
w d. 21 sierpnia. Ogień powstał w domu za- 
jezdnym Jakó.a Bałamnta i zniszczył 8 do- 
mów. Takiż sam pożar wybuchł w Zatorze 
zniszczywszy stajnie dworskie i wozownie. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Dzieci murzyńskie a polskie. Nauczyciel 
Kóberle, który przez rząd niemiecki został 
wysłanym do Togo (w zachodniej Afryce nad- 
brzeżnej), uczy tam murzynków po niemiecku, 
ale zupełnie inaczej, jak tutetsi nanczyciele 
uczą dzieci nasze. Oto, powiada on w swym 
raporcie, że kaźdy wyraz w elementarzn tło- 
maczy murzynkom na ich język, każdą po- 
wiastkę niemiecką rozbiera w ojczystym ich 
języku i w ten sposób osięga dobre rezultaty 
w szkole. Naszym dzieciom nie tlumaczy nau 
czyciel na polskie, za to też oni nie mogą 
powiedzieć o szkołach tutejszych jak Kóberle, 
że osięgają dobre reznltaty. Tyle ułatwień 
sprawia nauczyciel Kóberle tym dzieciom, a 
jednak nciekają z szkoły i ani myślą do niej 
powrócić. Żali się przeto p. Kóberle, że tam 
niema przymusu szkolnego, aby mógł tych 25 
murzynków sprowadzić. Obecnie jest ich w 
szkole tylko 43. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Znany z pobytu w Warszawie podczas 
wystawy higienicznej, lekarz miasta Paryża 
dr. Monier, zwrócił się do jednego z tutej- 
szych swoich kolegów z prośbą o nadesłanie 
wycinków ze wszystkich pism warszawskich, 
artykułów i wzmianek dotyczących cho'ery. 
Wszystkie ważniejsze artyknły mają być prze- 
tłómaczone ne język francuski dołączone do 
wydawanej przez Radę lekarską „Historji cho 
lery* w roku 1892. 

* Wydawnictwo Kaliszanina, gazety wy 
chodzącej w mieście Kaliszu, w Król. polsk. 
zostało zawieszone na 8 miesięey z rozporzą- 
dzenia moskiewskiego rządu. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Klub milcaków. W Paryżu istnieje klub 
milezków, którego członkowie są wszyscy głu 
choniemi. Nawet służba nie słyszy ani też nie 
mówi; gdy który z członków klubu potrzebuje 
służącego, wymierza mu zapomocą specyalnego 
aparatu lekkie uderzenie elektryczne. Lokal 
klubu znajduje się na ulicy graniczącej z dwor- 
cem Moatparnasse, a obecnym prezesem klubn 
jest pan H., starzec 78-mioletni, który ucze- 
Btniczył w Ameryce w wojnie z Indjanami i 
któremu czerwonoskórzy wycięli język. Człón 
kowie klubu bawią się bardzo dobrze, jakkol- 
wiek w karty nie grają wcale; potrafią oni 
porozumiewać się na swój sposób 

* Zmowy robotników. Telegraficzne wiado- 
mości każą wnioskować, że w Ameryee roz- 
począł się ruch poważny, że zmowy robotni- 
ków, mają cel jakiś tajemniczy. Strejkujący 
palą towary i tamnią ruch osobowy; — w 
Bnffalo znajdnje się ognisko strejkujących. 
Zmowy obecnie przypominają takiż sam strejk 
w r. 1887, gdzie omal że cał; ruch kolejowy 
nie ustał. Zmowa w Ameryce tem łatwiej 
przybrać może nadzwyczajne rozmiary, gdyż 
rząd nie rozporządza odpowiedniemi siłami 
wojskowemi. 

* Topnienie lodowców Wskutek straszli- 
wych upałów, jakie w obecnym czasie nawie- 
dziły Szwajcarią, zauważono w m. Bernie to- 
pnienie lodowców, wskutek czego wezbrały już 
niektóre rzeki. 


* Karta wizytowa. Dziennik Constitutionnel, 
wychodzący w Bnkareszcie, ogłasza jako 080- 
bliweść następującą kartę wizytową: Profesor 
Zacharjasz Antinesru, Płojeszti (Rumunia), 
dekorowany rnmnńskim medalem „Bene Me 
renti,“ kawaler honorowy Jej Król. Wysoko 
ści Marji Lusignau, księżniczki Jerozolimy, 
Cypru i Armenii, kaw. orderu Meluzyny, 
czynny członek rumnńskiego Tow. jeografi 
cznego, członek rumuńskiego Athenenm, czło- 
nek honorowy Towarzystwa „Romania litera- 
ru,“ członek siedmiogrodzkiego związku dla 
rozwoju rumuńskiej literatury i nauki, prezy- 
dent rnmuńskiego oddziałn Akademii królew 
skiej, kawaler ordern Białego krzyża (La 
Croce Bianca), zasłużony (bene merito) człu- 
nek Towarzystwa humanitarnego „Canottieri 
Salvatori“ członek honor. Tow. dla poezji lu 
dowej i lektury (Societa del Gabinetto di 
Lettura e Stanze popolare), członek „Circolo 
Gianbatista Vico“ w Neapuln, członek hono- 
rowy Towarzystwa „Unione operaja Umberto 
I“ w Neapolu, współpracownik pisma Phare 
littéraire et artistique w Paryżu itd. itd.“ 
Takiej karty wizytowej chyba a la minute 
wydrukować nie można. 


* Jeszcze wystawa. W r. 1898 ma się od 
być międzynarodowa wystawa sztuk, przemy- 
słu, bandlu, rolnictwa i t. p. w Monaco. 
Szczególnie nwzględnionem ma być nauczanie, 
zapewne bie gier hazardowych... Prezesem 
komitetu wystawy jest mer miasta Monaco. 


* Wagner warjatem. Czasopismo T'he Jour- 
nal of Mental Science pomieściło obszerną 
biografię twórcy „muzyki przyszłości“ Wa- 
gnera, w której autor artyknłu dowodzi, że 
gienialny mistrz tonów, zgodnie z teorją Lom 
brosa, wykazywał wyraźnie zboczenie umy: 
słowe. Od dzieciństwa miał on zdrowie roz 
str.jone. Całe życie cierpiał na dyspepzię, 
która niejednokrctnie nie pozwalała mu pra- 
cować, Wybitną cechą jego charaktern była 
rozrzntność i zamiłowanie do strojów i bły 
skotek. Knpował sobie coraz to droższe ga - 
nitary i ozdcbhy, pozbawiając się jednocześnie 
przedmiotów niezbędnej potrzeby. W bardzo 
młodym wieku wpadł w melancholię, z której 
nigdy nie wyleczył się w znpełności, Cierpiał 
także na obłęd prześladowczy w pełączenin 
z hulncynacjami. Zdawało mi się nieraz, iż 
widzi przed sobą jakichś ludzi, którzy żywią 
względem niego złe zamiary, Wtedy wymy- 
ślał im głośno. Namiętnie lnbił swego paa, 
z którym nigdy się nie rozstawał. Sądził, że 
pies ten zna się wybornie na mnzyce. Nim 
którykolwiek ze swych utworów wypuścił w 
świat, musiał go przedewszystkiem zagrać 
psn. Gdy pies w jakimkolwiek miejscn zawył, 
Wagner sądził, że miejsce to jest słabe, i 
wyrzncał je natychmiast lub przerabiał. 

* Donoszą ze Śmiły, że Hazarasy wygnali 
kandaharskiego gubernatora do Hnreh. Abdal 
Kuduz, działający przeciwko Hazarasom, znaj 
duje się dla braku żywności w bardzo kłopo- 
tliwem położeniu. 

* Konie w kapeluszach. W tych dniach 


po raz pierwszy ukazały się na ulicach Pa- 
ryża konie doróżkarskie, przystrojone w duże 
słomiane kapelusze, chroniące ich głowy od 
promieni słońca. Zwyczaj ten oddawna jest 
znany na południa. 

* Poniedziałek. Ze wszystkich dni tygo- 
dnia najbardziej obfitującym w nieszczęśliwe 
wypadki „przy pracy* — jest poniedziałek. 
Procentowy stosunek tych wypadków przed- 
stawia się tu, jak następuje. Niedziela 2.69, 
poniedziałek 16.74, wtorek 15.61, środa 16.31, 
czwartek 15.47, piątek i s'bota 16.38. 


Kronika polityczna. 


—GUJHEGO—— 


Wszystkie dzienniki oceniają mowę dep. 
Plenra, wygłoszoną w Chebie, której poświę- 
ciliśmy na innem miejscu kilka uwag odkła- 
dając obszerniejsze jej omówienie do jutra. 

Narodni Listy, nawiązując do telegramów 
o zwołaniu sejmów krajowych, wypowiadają 
zdanie, że hr. Taaffe zamierza od sejmu cze- 
skiego żądać potwierdzenia pozostalych pun- 
ktacyj ngodowych. Decyzja o ich losie będzie 
zależała od szlachty konserwatywnej. Gdy ta 
ostatnia nie zechce głosować z Niemcami, 
rozwiąże rząd sejm czeski, a przy pono- 
wnych wyborach postara się o to, aby szla- 
chta konserwatywna nie odzyskała mandatów, 
które w takim razie przypadną tak zwanym 
wiernokonstytucyjnym, czyli liberalnie i cen- 
tralistycznie nsposobionym wielkim  właści- 
cielom, solidaryzującym się z Niemcami i 
z p. Plenerem. 

Przeciw Bismarckowi wystąpił nawet or- 
gan barona Stumma (Saar: und Blies- Ztg.,) 
tego najwierniejszego przyjaciela eks-kan- 
clerza. 

„Już dlużej nie godzi się być obojętnym — 
tak pisze ta gazeta — na postępowanie ks. 
Bismarcka, gdy chodzi o agitację antimonar- 
chiczną i wszelką podkopującą powagę. W 
takim razie każdy patrjota winien wystąpić 
jawnie, chociażby to mogło mu być bardzo 
przykrem. Ks. Bismark jest śmiertelnym czło- 
wiekiem, ale nieśmiertelnemi są jego zasługi, 
monarchia atoli jest zasadą, stojącą ponad 
śmiertelnym człowiekiem. Jedynie silna wla- 
dza monarchiczna, lagodzona kontrolą repre- 
zentacji ludu, jest zdolną obronić przed ze: 
wnętrznemi i wewnętrzuemi  niebezpieczeń- 
stwami, jak tego każda strona historji niemie- 
ckiej i Świetna epoka ks. Bismarcka dowo- 
dzi. Jest to szczególną ironią losu, że je- 
steśmy zniewoleni bronić tej zasady wobec 
męża stanu, któryby bez tej zasady nie był 
przeprowadził żadnego ze swych planów. 
Prawie zdawałoby się, jakoby trzymal się on 
tego zdania: „król może być absolutnym, 
jeśli pelni wolę moją*. Jednem z najgorszych 
jest to, że książę radził w Jenie ustawiczną 
kontrolę wyborców nad ich depntowanym i 
wpływanie na jego przekonania przez udzie- 
lanie wotum zaufania lub niezaufauia. Prze- 
cież parlament jedynie wtedy może spełnić 
swoje zadanie, jeżeli deputowany sumienne i 
samodzielne zajmie stanowisko wobec po- 
szczególnych kwestyj; ustawiczne wpływanie 
wyborców na posła doprowadziloby do refe- 
rendom Szwajcarji, które może być do- 
brem w małym kraju, ale w wielkiero pań- 
stwie musiałoby doprowadzić do rozstroju i 
anarchii. Jak mało książę Bismarck zna nie- 
mieckie stosnoki parlamentaroe, dowiódł tego 
w Jenie, twierdząc, że każda frakcja dąży do 
tego, aby samodzieluie rządzić, i że przywód- 
cy frakcyjni prawie więcej absolntnie postę - 
pują. jak absolutny monarcha wobec swych 
poddanych. 

Najbardziej ubolewaliśmy — tak pisze ten 
organ dalej — nad wyrażeniem ks. Bismar- 
cka w Weimarze, gdzie to podlug autenty- 
cznych zapisków powiedzial, iż „w tym kra- 
ju jest mało malkontentów*, a następnie, sa- 
tyrycznie się uśmiechając, dodal: „w każdym 
razie mniej, niż gdzieindziej*. A przecież 
Sasko- Weimarskie wysłało do parlamentu aż 
trzech wolnymyślnych, których książę „reicha- 
feindami* nazywa, a między tymi trzema po- 
alami jest dr. Harmening, któryby równie 
spokojnie mógl zasiadać między socjali- 
stami, 

W każdym razie to wyrażenie księcia przy- 
czyniło się do tego, że do szeregów monar- 
chicznych wniesiono niezadowolenie radyka- 
lów. Jeżeli przeciw temu nie będzie wkrótce 
reakoji z kól zdrowych i patrjotycznych, to 
lękać się należy, aby zdrowy dotychczasowy 
rozwój stósunków w Niemczech, nie przy- 
bral nader dla państwa szkodliwego kie- 
rnnku*, 

We Francji odbyły się w niedzielę w dwóch 
departamentach: na Korsyce i w Dróme wy- 
bory do senatu. Wybory były bardzo burzli- 
we i nie obyły się bez bójki. Na Korsyce 
zwyciężył niewielką większością republikań - 
ski kandydat Muraccioli radykala, w Dróme 
uzyskał przewagę radykal Chenandier nad 
oportunistą Laurens. 

Figaro paryski oglosil dosloway tekst roz- 
mowy z Stambułowem i z księciem Ferdynan- 
dem. Stambułow na zapytanie redaktora Fi- 
gara, Czy uzyskał od sułtana jakieś przyrze- 
czenia co do nznania księcia Ferdynanda, 
odpowiedzial: „Otrzymalem złotą, wysadzoną 
brylantami tabakierę. Nic więcej*. Kiedy re- 
daktor Figara pod koniec rozmowy uczynił 
Stambnlłowowi, który przez sądy tureckie dwa 
razy był skazany na Śmierć, zarzut z tego, 
iż obecnie lączy się z tyranem, odpowiedział 
prezes gabinetn bnlgarskiego: „Czyż wy pod 
Sebastopolem wierzyliście, że nawrócicie się 
na przyjaźń z Rosją?“ i dodal śmiejąc się 
„Tak to panie bywa w życiu politycznem 
wczoraj szubienica a dziś tabakiera !* 

, O Rosji Stambulow wyrażał się bardzo n- 
jemnie. 

Książę Ferdynand, jak jnż donosiliśmy, 
mniej zdradzał niechęci do Rosji. 
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KURJER POLSKI 


Zomsalm Wytoma krajom. 


s JAG) bardziej zbliża się termin pierwszego 
Vyst a SIĘ głównego komitetu powszechnej 
km krajowej dnia 2go września, tem 
M; zy ruch daje się odczuwać w rozmai- 
‘ych kołach naszego społeczeństwa. 

Nasze Rady powiatowe jak zawsze skore 
oko pó działania w sprawach, mających na 
nA Hoy interes kraju, zastanawiają się 
> udziałem pieniężżnym w funduszu wy- 
ai. ! Mianują delegatów swych do komi- 

Slównego. Co do subwencji mogą mieć 
Y tu i ówdzie pewną trudność, idzie tu 
a wiem o wydatek budżetem nieprzewidzia- 
Y, Że zaś pierwsza wpłata żądaną jest do- 
RZE W styczniu w r. 1898 przeto niektóre 
z dy mianując swych delegatów donoszą 
rewnocześnie Prezesowi komitetu Wystawy, 
że uc wałę co do subwencjonowania powez- 
mą dopiero później na wniosek swego de- 
“gata. Inne w miarę możności uchwalają 
zasiłki dla Wystawy natychmiast. I tak: 
ady powiatowe tarnopolska i brzozowska 
uchwalty po 250 złr., czortkowska 100 złr. 
daje się, iż komitetowi Wystawy nie idzie 
yle o znaczne kwoty subwencyjne ze strony 
funduszów powiatowych ile o poparcie sa- 
Mejże akcji, bo tylko tym sposobem robi 
SIĘ rzecz powszechna istotnie krajową i tylko 
na tej drodze ludność każdego powiatu może 
Odnieść rzeczywistą korzyść z Wystawy. 
. Z radością witamy tę skwapliwość z jaką 
Rady powiatowe przystąpły do mianowania 
Swych delegatów. I tak Rada w Mościskach 
deleguje swego prezesa Stanisława hr. Sta- 
dnickiego, to samo brzozowska prezesa Mie- 
czysława Urbańskiego, bocheńska prezesa 
Zdzisława Włodka, przemyślańska prezesa 
hr. Potulickiego, borszczowska hr. Mieczy- 
sława Dunin Borkowskiego, kołomyjska Kon- 
stantego Siwickiego, nadworniańska Gize- 
gorza (Głuchowskiego, czortkowska Ferdy- 
nanda Gamskiego, tarnopolska Teodora Ser- 
watowskiego, bobrecka Seweryna Henzla. 

Podnoszą niektórzy wątpliwość,- czy mo- 
żliwem jest subskrybowanie kwoty mniejszej, 
niż 250 złr. na fundusz Wystawy. Odpowia- 
damy na to, że statut wystawy w § 2 przy- 
wiązuje jedynie prawo należenia do komi- 
tetu każdej takiej osobie, która przynaj- 
mniej 250 złr. na fundusz zakładowy lub 
gwarancyjny subskrybować będzie, a komitet 
daje nadto osobom takim w zainian pewne 
korzyści — że jednak każdy może ile 
chce na rzecz wystawy subskty- 
bować, to nie ulega żadnej wątpliwości. 
Tak też pojęło postanowienie statutu wiele 
osób i między subskrybentami są obok ty- 
siączek i tacy którzy po 100, 50 a nawet 
20 złr. subskrybowali. 

I owszem im więcej takich będzie tem 
lepiej, tem wybitniejszy charakter powsze- 
chności będzie miała wystawa. 

Rozumie się także samo przez się, że 
udział w pierwszem posiedzeniu Komitetu 
głównego nie jest zawisłem od tego, czy kto 
już podpisał deklarację, lub ją dopiero 
podpisać zamierza, (Śomitet składa się 
bowiem z osób zaproszonych przez Komisję 
organizacyjną, a w dalszym ciągu i z osób 
przez Komitet kooptowanych, które mogą 
być zupełnie od obowiązku subskrybowania 
uwolnione. 


kronika lwowska, 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Piątel. 26 sierpma. 

O godzinie 6 popołudniu koncert muzyki 

wojskowej 30 pp. na Wysokim Zamku. 
Sobota 27 sierpnia. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem w teatrze 
letnim »Syn Giboyera«<. Szósty gościnny występ 
p Wincentego Rapackiego, artysty teatrów war- 
szawskich. 

Niedziela 28 sierpnia, 

Na boisku gimnastycznem za parkiem Kı- 

lińskiego próba pochodu z pochodniami. 
Poniedziatel: 29 sierpnia. 

O godzinie 5 wieczorem posiedzenie pełne- 
go komitetu przyjęcia cesarza. 

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej. 


Przyjazd cesarza. 


, Marszałek krajowy ma zaszczyt podać ni- 
Miejszem do wiadomości, że z powodu zmiany 
Programu podróży Najjaśniejszego Pana, wieczór 
urządzony przez Reprezentację kraju na cześć 
#20 Cesarskiej i Królewskiej Apostolskiej Mości 
odbędzie się zamiast w dniu 1 września b. r. 

Plerc w dniu 3 września b. r. Zaproszenia na 
a, 1 września opiewające są ważne na wie- 
W urządzony w dniu 3 b. m. 


pog jonarehę powita także deputacja Rusinów 
Romae wodem znanego posła ruskiego Juljana 
postop aka. W skład deputacji wchodzą ruscy 
: le sejmowi 1 rady pańsiwa, przedstawi- 


ciele A ; 
ruskich, eh towarzystw i wszystkich warstw 


do Wakuta zmiany terminu przyjazdu Cesarza 
rządzenią upadają wszystkie dotychczasowe za- 
programu” „dane na podstawie pierwotnego 
pełnej zmię z Jecia: — Tem samem ulega zu- 
watelskiej, kk rozkład służby dla straży oby- 
być całkawie; ty w myśl nowego programu musi 
być na E oj przeistoczony i w tym celu ma 
rującego zwołane posiedzenie komitetu kie- 
JĄ ego tą strażą, 


Dzia m: 
waasi mę godzinie 5 popołudniu odbędzie się 
mitetu kant Magistratu posiedzenie pełnego ko- 
alowego , pod przewodnictwem se- 


niora Rady miejskiej p. Apolinarego Stokowskiego. 
Protokół obrad prowadzić będzie radca magi- 
stratu p. Lukas. 


W poniedziałek 29 b. m. odbędzie się w sali 
obrad rady miejskiej posiedzenie pełnego komi- 
tetu przyjęcia Cesarza we Lwowie, pod przewo- 
dnictwem prezydenta miasta p. Mochnackiego. 


Hr. Łos radca dworu wydelegowanym zo- 
stał przez Namiestnictwo do powiatów, zbaraz- 
kiego, skłackiego i złoczowskiego, w których, 
jak już wczoraj donosiliśmy, skutkiem agitacji 
moskalofilskiej emigracja ludu do Rosji przy- 
brała szersze rozmiary. 


Z dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem 
1 września 1892 wejdą w życie następujące 
urzęda pocztowe : 

W miejscowości Słowicie, leżącej na drodze 
pomiędzy Olszanicą a Podhajczykami urząd po- 
cztowy ze zwykłym zakresem czynności. 

Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy i obszary dworskie Słowita, „Jaktorów i 
Krzywice. 

Urząd ten otrzyma połączenie ze siecią po- 
cztową za pomocą jazdy posłańczej kursującej 
między Złoczowem a Przemyślanami. 

Na stacji kolejowej »Pyszkowce«< urząd po- 
cztowy ze zwykłym zakresem czynności. 

Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy Pyszkowce, Pilawa, Trybuchowce i Me- 
dwedowce. 

Urząd ten olrzyma połączenie ze siecią po- 
czlową za pomocą pociągów kursujących mię- 
dzy Stanisławowem a Husiatynem. 

W Szczepanowie, powiatu Brzeskiego urząd 
pocztowy ze zwykłym zakresem czynności. 
Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy i obszary dwoiskie : 

Szczepanów, Rysie z Rudami, Przyborów, 
Mokrzyska z Kosiarnią, Letownia i Buczem, Łę- 
ki, tudzież gmina Sterkowiec z Dziekanówką. 

Urząd ten otrzyma połączenie ze siecią po- 
cztową zapomocą jazd posłańczych między Sło- 
twiną koło Brzeska a Borzęcinem, 


Z intendantury wojskowej. Zarząd woj- 
skowy zakupić ma zwyczajem kupieckim: 1. dla 
wojskowego magazynu prowiantowego w Prze- 
myślu 26.400 ctn. metr. żyłu i 55.600 celn. 
metr. ows, — 2. dla wojskowego magazynu 
prowiantowego w Jarosławiu 13,100 cetn. metr. 
żyta i 400 cetn. meu. owsa, 3. dla wojskowego 
lil. magazynu prowiantowego w Dębicy 4.300 
ctn. m. owsa. — Uferować można na całą wyż 
podaną ilość, albo też na mniejsze partje do 
10U ctn. metr. 

Termin najdalej do 13 września 1892 o 
godz. 10'4 przed południem w intendanlurze 
10 korpusu w Przemyślu. 


I. korpus weteranów wojskowych imienia 
najdostojniejszego arcyksięcia Rudolia mianował 
swymi bkonorowymi członkami dyrektora poczt 
i telegrafu p. Seferowicza i wiceprezydenta sądu 
p. Habdanka Białoskórskiego. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. Jedno z lwowskich pism poran- 
nych doniosło wczoraj o nadzwyczajnem prze- 
ciążeniu pracą urzędników krakowskiego Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Sześciogodzinną 
pracę (9—3) zmieniono w tym roku na siedmio 
godzinną (8—3), zrywając równocześnie z do- 
tychczasowym zwyczajem przyjmowania w mie- 
siącach letnich do poinocy akademików, którym 
ułatwiano w ten sposób egzystencję do zapra- 
cowania sobie na chleb codzienny, a zarazem 
pomagano w pracy całemu personalowi, zredu- 
kowanemu urlopowaniem starszych i słabowitych 
urzędników. Nadto wprowadzono kontrolę urzę- 
dników, ublżającą im w wysokim stopniu. Uto 
w bramie gmachu towarzystwa portjer zapisuje 
czas przyjscia do biura każdego urzędnika, mı- 
nuty spóźnienia się. Najmniejszy brak punklu- 
alności pociąga za sobą dotkliwą naganę. lo 
też wśród całego grona urzędników żal do Dy- 
rekcji — ogólne rozgoryczenie. 

Przykro nam szczerze, ile razy słyszymy głosy 
publiczne ubolewające nad postępowaniem tej 
instytucji, która tak ściśle narodowy, polski cha- 
rakter nosi, tak wiele już dobrego zdziałała, tak 
pięknie z dniem każdym rozwija się. Nie wątpimy, 
sądząc po dobrej woli Dyrekcji, której jej ni- 
gdy nie brakuje, że usunie w jak najkrotszym 
czasie to »złe« lub poda wyjaśnienia zaprze- 
czające rozsiewanym pogłoskom. 


Koncerty na wystawie. Próby do koncer- 
tów na wystawie w Wiedniu odbywają się co- 
dzień pod dyrekcją p. Schwarza. P. Rafał Ma- 
szkowski jeneralny dyrygent koncertów przybę- 
dzie do Lwowa około 1 września aby kierować 
ostatnimi próbami. Chór lwowski złożony z człon- 
ków Towarzystwa muzycznego tudzież Lutni za- 
produkuje następujące utwory: Noskowskiego 
wyjątki z » Roku w pieśni ludowej< i »Grajka« 
— Moniuszki »Postój piękna gołąbeczko< i 
»Przylecieli sokołowie« — St. Niewiadomskiego 
»Kolendy polskie« — Miecz. Sołtysa »Piesmi 
ladowe<. — Z chórów męskich wykonane 
zostaną następujące kompozycje: Żeleńskiego 
„Psaln« — Minchheimera »Polonez< — oby- 
dwa z orkiestrą — wreszcie chóry a capella 
Żeleńskiego „Nasza Hanka< — Moniuszki »Ko- 
zak<, » Wiosna<, »Pieśń żołnierza«, »Grajek< — 


Galla »Takt« — Grosmana »Krakowiak< — 
Niedzielskiego » Krakowiak« — Niewiadomskiego 
>Z łąk i póle — Maszyńskiego »Pieśni ludo- 


wee — Bogdańskiego »Oberek«. 


Z teatru. (A. D) Wczorajszy występ p. 
Rapackiego w roli Łatki (> Dożywocie<) poruszył 
chłodną bardzo publiczność naszą w sposób 
wyjątkowy i miezwykły. Po kulminacyjnych sce- 
nach w każdym akcie zrywały się oklaski szczere 
i serdeczne i świadczyły o prawdziwem powo- 
dzeniu warszawskiego artysty. 

Pan Rapacki posiada w grze swojej wielki 
zasób charakterystyki, którąbym nazwał psycho- 
logiczną: polega ona na wydobyciu za pomocą 
maski, giestów etc. tych zasadniczych rysów, 
Jakie składają się na typ odtwarzany. Znako- 
mity artysta wie dobrze, iż głos ma suchy i 
niepodainy do głębszych modulacyj; kiedy więc 
przyjdzie chwila dramatyczna, pan Rapacki, 
używając umiejętnie swego organu, wydobywa 
z niego bardzo silną nutę, jakkolwiek potęgą 
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metalu nie inponuje weale. Tak to prawdziwy 
artysta potrall zastosować środki do celu i dla- 
tego zawsze odnosi zwycięztwo. 

Już poprzednio zaznaczyłem, iż ogólną cha- 
rakterystykę gry warszawskiego gościa podam 


po ostatnim Rapackiego występie, obecnie notu ję 


tylko sukces, jaki artysta odniósł podczas przed- 
stawienia wczorajszego. 

Na wzmiankę pochwalną zasługują artyści 
pp. Woleński, Zboiński, Hierowski, Walewski, 
którzy grają zawsze z rzetelnem powodzeniem. 

Publiczności zgromadziło się na przedstawie- 
niu dość wiele; wszyscy bawili się doskonale. 


Upały. O upałach powinniśmy chyba otwo- 
rzyć rubrykę stałą i wypełniać ją stereotypowymi 
formułkami, jak: straszna gorączka, afrykańskie 
spieki, 38 w cieniu, strumienie potu i t,d. in 
dulee infinitum. I rzeczywiście wezorajszy upał 
południowy nie ustępował w niczem kanikule 
dni poprzednich. Słońce kłuło jak rozpalonemi 
szpilkami, najmniejsza chmurka nie wyłoniła się 
na firmamencie, nic nie zwiastowało nadziei ry- 
chłego przełomu w atmosferze. Dopiero po po- 
łudniu lekki wiatr począł przeciągać po rozpa- 
lonych ulicach miasta, niosąc nieznaczną tylko, 
ale bardzo pożądaną ulgę tym, których zajęcia 
i obowiązki do miejskiego przykuły bruku. Z za- 
chodniej Europy sygnalizowano wprawdzie na- 
sląpienie opadów atmosferycznych, wskutek czego 
i u nas zmiany na lepsze spodziewać by się na- 
leżało. Tymczasem niechaj nam służą za hasło 
słowa poety: Z ciemnych bezdni błękitów bucha 
żarem słońce. 


Pchnięcie nozem. Władysław Cmokowski, 
terminator siodlarski, ugodził wczoraj Jana Pi- 
kulskiego, w czasie sprzeczki nożem w lewy 
bok koło serca tak niebezpiecznie, iż musiano 
odwieść go do głównego szpitala. Życiu Pikul- 
skiego zagraża niebezpieczeństwo, Sprawcę Cmo- 
kowskiego uwięziono. 


Nagła śmierc. Pesche Diamand, żona za- 
robnika dziennego w Zborowie zmarła nagle 
wczoraj rano na dworcu koleji państwowej Pod- 
zamcze. 


Zmarli. We Lwowie: Sabina Światopełek 
z hr. Bąkowskich Zawiedzka w 82 roku życia; 
W Husiatynie Marjan Stroński, lustrator powia- 
towy, były urzędnik fundacji skarbkowskie;. 


Sumiennosć. Franciszek Zimmer, jubiler 
przy ul. Sykstuskiej zamieszkały, złożył wczoraj 
w Dyrekcji pohcji karabinek złoty z kapslą do 
łańcuszka, który przyniósł mu kelner niewiado- 
mego nazwiska, u Wiesera zatrudniony, celem 
sprzedaży. 


Występy pani Sembrich-Kochańskiej. Jak 
się dowiadujemy z poutnego lisiu, pisanego do 
jednego z przyjaciół naszego pisma, pani Sem- 
brich-Kochańska w przedstawieniach polskich 
we Wiedniu z pewnością udział brać będzie. 


Kolizja. Wielu z obywateli, którzy chcieliby 
być obecnymi na zjeździe monarchy do Lwowa 
i ua polskich przedstawieniach teatralnych we 
Wiedniu jest po części w kłopocie z powodu, 
że oba te zdarzenia, z których terenem pierw- 
szego jest Lwów a drugiego Wiedeń, następują 
po sobie w zbyt krótkiej przerwie, aby po uro- 
czystościach lwowskich, które choć są radosne ale 
będą i męczącemi, można natychmiast pospie- 
szyć do odległego Wiednia, i to o tyle więcej, 
że w tym ostatnim należy być kilka dni prę- 
dzej, aby można wyszukać odpowiednie mie- 
szkanie i wypocząć po dalekiej i męczącej po- 
dróży. Byłoby zatem rzeczą polskiego komitetu 
we Wiedniu nad tą sprawą się zastanowić i 
przedstawienia o ile możności na kilka dni pó- 
źniej odłożyć. Sądzimy że na tem postanowie- 
niu i jedna i druga uroczystość tylko zyskać 
by mogły. 


Ruch w mieście. Zapowiedziany na przy- 
szły tydzień przyjazd Najjaśniejszego Pana do 
Lwowa ożywił i rozruszał nasze miasto. Hotele 
już dzisiaj są przepełnione gośćmi, którzy cheą 
brać udział w przyjęciu, jakie Lwów swemu 
monarsze gotuje. Wiele osób, przybywszy z pro- 
wincji, jeździ od hotelu do hotelu szukając na- 
próżno pomieszczenia i zmuszeni są nareszcie 
brać mieszkanie prywatne, wskutek czego popyt 
o te ostatnie znacznie się zwiększył. 

Po ulicach, przez które ma przejeżdżać ce- 
sarz, panują ruch i praca. Wśród palącego żaru 
słonecznego setki robotników pracuje nad ude- 
korowaniem miasta. Codzień nowe rzędy gigen- 
tycznych masztów wyrasta jakby z pod ziemi 
i czerwieni się w blasku słonecznym; gawiedź 
uliczna towarzyszy ich zakładaniu witając nie- 
kiedy gromkiemi okrzykami podnoszącego się 
w górę olbrzyma. 

Na pięknie urządzonych wystawach skle- 
powych naszych kupców pojawiają się coraz 
to liczniej przedmioty będące »na czasie<, a 
zatem chorągwie, ornamenta i lampiony de- 
koracyjne, chapeauclaques, fraki, biała rękawi- 
czki i krawaty i t. d. Niektórzy panowie toale- 
tomistrze, którzy dotychczas starali się nadać 
swym składom charakter kosmopolityczny, nagle 
poczęli uprawiać kult kontuszów, czamar i sze- 
rokich hajdawerów. Z wystawowych okien broni 
poznikały lankastry i odtylcówki, a na ich miej- 
scu dominują suto wykładane karabele i szer- 
pentyny. Tu i owdzie lśni się kołpak sobolowy 
z czaplemi piórami i czeskim brylantem, a lite 
prawdziwe pasy słuckie wyrastają jak grzyby 


po deszczu. Obcokrajowi, których okoliczności 


zagnały do Lwowa, ze zdziwieniem zatrzymują 
się przed wystawionemi w sklepach czerwonemi 
i żółtemi butami polrząsając ze żdziwieniem 
głową i pytając się nawzajem, żali to moda 
przeszłości lub — przyszłości ? 

Z dniem każdym ruch ten i życie coraz 
bardziej się wzmagają, coraz silniejszem tętnem 
pulsują, a rozwiną się one do całej pełni i ży- 
wości, gdy strzały armatnie i bicie dzwonów 
zwiastują nam wjazd monarchy do Lwiego grodu. 


Forłece anticholeryczne. Wszyscy podają 
sobie ręce, żeby nie dopuścić wschodniej kata- 
strofy do naszego kraju. Największą rolę od- 
grywa czystość i desinfekcja. Na tę ostatnią 
uchwalają miasta i gminy znaczne kwoty i fir- 
my krajowe zaopatrzyły swoje magazyny w nie- 
bywałe u nas dotąd tych materjałów zapasy. 

We Lwowie rozwinął czynność pod tym 
względem skład materjałów Leopolda Lityńskiego, 
magistra farmacji, który dostarczył wagonu des- 


infekcji dla naszego miasta i zaopatrzył w ta- 
kową poważną ilość gmin w Galicji. — Już 
cztery magazyny zapełniła ta firma karbolem 
urządzając formalne forty anticholeryczne. Cha- 
rakterystyczną jest też rzeczą, jakie przytem in- 
teresa robią fabryki kwasu karbolowego. Jest 
co do takowego formalna giełda i obecnie rozu- 
mie się gwałtowna haussa na całej linji Ceny 
kwasu karbolowego w ostatnich sześciu tygo- 
dniach podwoiły się! Apage cholera! 


Z izby sadowej. Demon gry w ruletę i u 
nas ma swoje ofiary. W wypadku, który poniżej 
podajemy, jaskinia gry w Monaeco miała się stać 
portem zbawienia, a tymczasem była — jak 
zwykle — przepaścią zguby i całkowitego upadku 
młodego człowieka, który pozycją swoją i wy- 
kształceniem uprawniał społeczeństwo do jak 
najlepszych nadziei. 

Zdzisław Zarewicz, b. uczeń politechniki i 
urzędnik kolei Karola Ludwika zasiadał przed 
irybunałem karnym oskarzony o sprzeniewie- 
rzenie kwoty tysiąc kilkudziesięciu złr. Z. był 
kasjerem przy powyższej kolei, a chcąc pokryć 
niedobór, jaki wskutek jego lekkomyślnej mani- 
pulacji powstał, zabrał z kasy 300 reńskich i 
udał się do Monacco z nadzieją zrobienia tam 
majątku przy rulecie. Zamiast tego stracił tam 
tę skromną kwotę, a nie mając już po co wra- 
cać do kraju zapisał się do kolonialnej armji 
francuzkiej. Był w Afryce, w Chinach, w Ton- 
kinie, aż tęsknota za krajem a może i wyrzuty 
sumienia spowodowały go, że się sam stawił 
do tutejszego sądu. Podczas wczorajszej roz- 
prawy Z. przyznawał się tylko do sprzeniewie- 
rzenia sumy 300 złr, podczas gdy akt oskarze- 
nia podnosił defraudację na tysiąc złr. Cztery 
miesiące więzienia i zniszczona tak świetnie 
zapowiadająca się przyszłość, oto kara jaką mu 
podyktował trybunał za jego lekkomyślny wy- 
stępek. 


Chyrów 22 sierpnia, 


(T. 2) Dzięki energji komisarza rady po- 
wiatowej staromiejskiej p. Drezińskiego zabra- 
liśmy się gorliwie do asanacji naszego miasta. 
Komisarzem asanacyjnym jest pan Fortunat 
Bończa-Skarżyński, właściciel Słochiń i członek 
rady powialowej staromiejskiej. 

Uporawszy się jako tako z chrześcjańskimi 
właścicielami domów zabraliśmy się do dezyn- 
fekcjonowania żydów. Ciężka to i żmudna praca; 
na każdym kroku natraliamy na opór i zaiste 
potrzeba wymowy cycerońskiej i faraonowego 
harapu, aby tych przyjemnioszków nauczyć po- 
rządku. Zyd przysięga się, że wszystko wykona, 
obiecuje pod hujrem, że taki zrobią porżądko- 
szczy, isz te brzydkie krankcheit ni będzi miało 
co robycz — cóż, skoro wszystko kończy się 
na przysiędze. 

Poratrazując z Wailenroda: jest w Marien- 
burgu trybunał tajemny, powiedzieć możemy, 
jest w bóżnicy chyrowskiej trybunał żydowski, 
trybunał trzech, kol nidraï, który żydów zwal- 
nia od wykonania przysięgi danej gojowz, To 
też na każdym kroku okłamują nas żydzi i 
trapią bardziej aniżeli ich plagi egipskie trapiły. 

Przez nasze miasteczko przepływa młynówka 
zasilana wodą ze Strwiążu, z którego wypływa 
na gruntach chłopskich w Suszycy małej na 
bąkowieckiem terytorjum. 


Młynówka ta porusza kilka młynów i jeden 
tartak, w ogóle obsługuje 26'4 kamienia, a 
mianowicie w Uzaplacu 2 kamienie, w Głębo- 
kiej 3, w Felsziynie 7, w Siochini 2, w Grodo- 
wcach 2 kamienie i tarlak czyli 1'/ kamienia, 
tudzież resztę w Chyrowie. Koryto chyrowskie 
zwęzili żydzi i bez pozwolenia władz wybudo- 
wali na niem pewne ubikacje dla własnej wy- 
gody, których w całem mieś ie nie ma zupełnie. 
Młynówka jest własnością  niezarejustrowanej 
spółki wodnej, do której należą: p. Topolnicki 
z Chyrowa, Fortunat Bończa-Skarzyński ze Sło- 
chiu, książę Alfred Sułkowski z Grodowic, p. 
Stanisław Felsztyński z Felsztyna, p. Jan Dunin 
z Głębokiej i p. Karol Jędrzejowicz z Czapel. 

Dopóki rząd nie zarejestruje spółki wodnej, 
a przez to nie włoży na nią obowiązku czuwa- 
nia nad młynówką i utrzymywania jej w nale- 
żytym stanie, to żydzi zamienią ją na mikwę 
i.. kanał. 


Sprawozdanie tygodniowe 
Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach produktów i zboża 
we Lwowie, od 13 do 20 sierpnia 1892 r. 
(bez opłaty akcyzowej). 
Zboża: 

Pszenica 7:35— 7-50. Żyto 545 565. Ję- 
czmień browarny 6'00—6 350. Jęczmień paste- 
wny 535—5'65. Owies 610 640. Hreczka 
0000—00'00. Kukurydza zeszłoroczna 6-00 do 


625. Kukurydza nowa 575—600. Proso 
0 00 — 000. 


Zboża strączkowe: 


Groch do gotowania 850—900. Groch pa- 
stewny 600—800. Soczewica 0:00—00U. Fa- 
sola 000—000. Bobik 6:00- 6:25. Wyka 
5 00—525. 


N ass*i o"n a: 


Koniczyna 5000 -75 00. Tymotka 00:00 do 
00:00. Anyż rosyjski 2500—2600. Anyż pła- 
ski 26-00—27-00. Kminek 17 00 —18'00. 


Nasiona olejne: 

Rzepak zimowy 920--9:50. Rzepak le- 
tni nowy 000—000. Rzepik zimowy 0:00 do 
0:00. Rzepik letni 0:00—000. Lnianka 800 
do 825. Nasienie lniane 1000 10:50. Nasie- 
nie konopne 000—000. 


Piridin kt y: 


Chmiel 125'00—13400. Spirytus 10.000 
(Literpercent), gotowy kontyngentowany z podat- 
kiem konsumcyjnym 49 50—49 65. 


— 


Krajowe Firmy przemysłowe. 


(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych 
Inserentów „,Kurjera Polskiego“). 


Ces. król. uprzyw. Rafiinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów i octu Juijusza Mikolasza we Lwowie. 

Pierwsza krajowa fabryka gilz (tutek) nieklejo- 
nych >hygienicznych« S$. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów Teatralna l. 3. — Krakow Sukiennice |. 28. 

Parowa fabryka dachówek żłobionych, patentowa- 
nych w Niepołomicach, stacja Podłęże. 

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz sklad 
potrzeh technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, l. 28. 

„Prządka”, pierwsze gal. Towarz. dla przemysłu 
tkackiego w Krośnie. Sklad giówny w bazarze kra- 
jowym gal. akc. Tow. handiowego we Lwowie. 

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości i 
nnwozów mieionych w Klimkówce, poczta Rymanów. 

Disseldorlska fabryka musztardy, octu, synapi- 
zmów „Austria“ Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec). 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłow oraz odle- 
wnrnia żelaza i metalu pod firmą L. Zieleniewski. 
Kraków. 


Fabryka nawozów sztucznych E. Jędrzejowicza I 
Spółki w Białej pod Rzeszowem. 

Fabryka maszyn rolniczych i lejarnia Żelaza Mi- 
chała Dornwalda w Przemyslu. 

Browar tenczyński. Reprezentacja. Kraków, ul. 
Jagiellońska, I. 5. 

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen- 
bergów. Kraków, ul. Skawińska, l. 12. 

Fabryka wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek gló- 
wny l. 24. 

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera. Kra- 
ków, ul. Grodzka, 1. 13. 

Zakład optyczny, wlasnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza, Kraków, Sukiennice, 1. 30. 

Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
iśw. Anny. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów ślusarsko- 
budowlanych braci Kosobudzkich. Kraków, ul. Sta- 
rowiślana, l. 31. 

Fabryka lin konopnych i drucianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, Pędzichów, l. 17. 

Odłewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterseima. Kraków, ul. Dluga. 


Fabryka pudełek aptekarskich ! zaklad litografi- 
ozny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, l. 12. 

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowa- 
nych. Odlewy z nowego srebra, brązu, miedzi. Ża- 
stawy stołowe. Jakubowski i Jarra. Kraków, Rynek 
główny, l. 26, Lwów, Rynek giówny, l. 37. 

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 
I bandaży. lnstrumenta optyczne, fizyczne, mateme- 
tyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek główny, l. 14. 

Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra- 
ków, ul. św. Jana, l. 17. 

Fabryka powozów, wuzków, sani, wozów ciężaro- 
wych, wyrobów rymarsko-siodlarskich pod firmą Gra- 
bownioa w Grabowmicy koło Sanoka. Stacja kole- 
jowa: Sanok. Telegramy : Brzozów. 

Pierwsza fabryka rękawiczek i bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka, l. 51, 

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wystawa i skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. Kraków, ul. Florjańska, 
l. 28. 


Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuwia Broni- 
sława Dobrzańskiego. Kraków, Rynek główny, l. 22, 

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka. Półwsie zwierzynieckie pod Kra- 
kowem. 


Zaklad artystyczne-rzeżbiarski i kamieniarski Ja- 
na Tombińskiego. Kraków, Dolne młyny. przecznica. 

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Spółki, 
Kraków, Kanonicza, 1. 9. 

Meble stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka i Władysława Duvala. Kraków, Wiślna 1. 3. 

Księgarnia nakładowa i skład nut Gębethnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny. 

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopeiń- 
skiego jun. 

„ Maszyny do szycia. Józet Iwanicki. Lwów, hotel 
Zorża. Kraków, Rynek, 1. 25. 

Przedsiębiorstwo robót, asfaltowych i betonowych 
Zygmunta Wasilkowskiego Kraków, Wolska l. 18. 

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli- 
nianych braci Wohlfeldów w Łagiewnikach. Stacja 
Pudgórz. 

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skich Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. Ul. 
Florjańska, |. 57, 

Fabryka rękawiczek | krawatek, przybory pc- 
dróżne. Bracia Bilewscy. Kraków, Rynek główny. 

Krajowe kamgarny, sukna i korty. Fr. Cużydło. 
Kraków, Sukiennice. 

Piece kaflowe, dachówki żłobione, cegly fasadowe, 
ognmiotrwale, zwykle i dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rncha w Podgórzu. 

Towarzystwo powroznicze w Radymnie. 

Centralny dom handlowo-komisowy G, Lazara. 
Kraków. ul. św. Jana |. 14. 

S. A. Krzyżanowski. Księgarnia, skład i wypoży- 
czalnia nut muzycznych. oraz expedycja pism per- 
jodycznych. Kraków, Rynek — Lima A—B. 

„Grabownica“, Pierwsza krajowa fabryka powo- 
źnicza 1 rymarsko-siedlarska o ruchu parowym 
w Grabownicy kolo Sanoka. Stacja koleji Sanok. Te- 
legraf Brzozów. 

księgarnia Spółki wydawniczej polskiej w Krako- 
wie — Rynek, pałac Spiski. 

Skład oraz pracownia obuwia F. Cembrosowicza 
w Krakowie ul. św. Tomasza l. 21, filia ul. Florjań- 
ska l. 15. 


Zakład robót kościelno - bronzowniczych Piotra 
Saippa w Krakowie ul. Florjańska l. 45. 

Wyslawa nieuslająca wyrobów krajowych Pier- 
wszego krakowskiego Bazaru Spółki Ślusarzy, P:lni- 
karzy, Nozowników, Rusznikarzy, Bronzownikow, Pla- 
terów | Blacharzy Kraków. róg ul. św. Anny ı Ja- 
giellońskiej. 

Dom handlowy l. Kulczyńskiej i fabryka masy 
woskowej, farb i lakierów oraz parowa dystylarnia 
wódek zdrowotnych. 

Pierwszy krakowski magazyn wyrobów rymarskich 
i galanteryjno-skórzanych Jana Kleczenskiego. Kraków, 
ul. Szpitalna 1. 32. 

Pierwsza krajowa pralnia i farbiarnia chemiczna 
Witalisa Szpakowskiego, Kraków, ul. Karmelicka 1. 20. 
, Porębski i Zimler sklad Lowarów drobiazgowych 
i materyi kościelnych. Kraków, Rynek główny l. 8. 

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie- 
rza Lipińskiego w Sanoku. 

_ Rafinerja nafty nieeksplodującej Dr. M. Fedoro- 
wicza w Ropie, stacja Grybow. 

Magazyn broni i wszelkich przyborów myśliw- 
skich. Kraków, ul. Szewska 1. 28. B. Gliniecki. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 23 sierpnia. 


Hotel Warszawski. Z. Krajewski z Tumacza. M, 
Zawałowski z Przeworska. (6, Zapleta. J. Kawinie 
z Berna. B. Upolecky z Podusilna, W. Br. Watimann 
z Wiednia, H. Woyczyński, M. Suski. Z. Kisielnieki 
K. Lipkowski, H. Hubaczek z Krakowa. 


= 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów. dnia 25. sierpnia 1592. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 
I. Akcje za sztuke. klata „Asią 
Kolei galicyjskiej Karoia Ludwika po 200 złr. mon. konw. 21350 216 50 
Kolei liwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w | 242— 245:— 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. 328— 334 — 
Bankn kredytowego galicyjskiego po ŻUU zir. a. w. = 212 — 
Ii. Listy zastawne za 100 złr. 
5% w. wylosow. w 40 latach 10090 101-60 
Ranku hypoteeznego galicyjskiego ? »  wylosow, z 10% premią 10760 10830 
| jh% w. a. wyłosow. w 50 latach 9825 98:95 
Banku krajowego 4h w. a. wylosowalne w 51 latach - 390%  05856W0 GHZ 
4% (I. emisja) « 9650 9720 
; : Eae > „ wylosował, w 419 tach 95:10 95:80 
Towarzystwa kredytow. galic. ziemsk. | 41/,% wylosowalne w 32 latach 99-40 10010 
4% wylosowalne w 56 latach 9470 9540 
III. Listy Mume za 100 zir. 

Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21h% w.a. « 52—  55— 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu "ha Galicyi i PA w A 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach 50— —— 

IW. Obligi za 100 zir. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety „asa ina 10460 105:30 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. « 9430  95— 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a > 101:50 102 20 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (IL emisji) - 101:— 10270 
Í 6% waluty austryjackiej 10340 —— 
Pożyczki krajowe | 41%  , 4 97:60 98:30 
a * A 9140 9210 
vV. L o s y. 
Miasta Krakowa 2275 2415 | Miasta Stanisławowa * 2950 32:50 
VI. M onet y. 

plang ZA płaca żądają 
Dnkat cesarski » tk 55 | Rubel rosyjski srebrny « 123 133 
Napoleond'or - 944 954 | A papierowy + N22 122 
Pół imperjał - 960 —*— | 100 marek "niemneckich ` 5825 5885 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1592 — według zegaru lwowskiego. 


Po e i a £ 


PEN do Lwowa: pospieszny osobowy | mięs. 

Z Krakowa. . 601| 250| HV 62 932 
Z Muszyny - Krynicy » via o: a . yot . 
Z Podwołoczysk i Brodów (ua dworzec główny) - 257 | p (1 . 
Z $ o dwoiocaygk i pi odo na dppraet a ET s| g| eaj | 
Z5 uwy - g E 1008 | | g6) 142 206 
Z Ka hsa Luta | 756 ` 
Z Radowiec 1009 | 7 | 106 
Z Illiboki : 1008 5 706 
Z Nowosielicy : [jas 756| . 106 
Z Słobody ruugurskiej . 1009 x 142| 706 
Z Husiatyna via Halicz - l Lut8 A 12| © 
Z Nowego Sącza, Ulyrowa, Siess + MIE y 916| 235 
Z Suchej, Nowego Sącza, PA SAO 

i Stryja - . | 916 . 
Z Chyrowa, Sranialawosia i Stryja . | e 14 
Z Pesztu, gle, Buokaczi „ Ławocznego i Stryja 916 I 
Z Sokala | Belz . | à ; 448 
Z Sokala i Rawy na 832 

Odekogzg, ze Lwowa: 

Do krakowa - . 1041 | 307| 526 | 1101] 756 
Do Muszyny - Krynicy via "Tarnów . = E aT 456 
Do Polwołoczysi. i Brodów (4 dworca głównego) . 258 gii | 1026] . | 
Do Poiiozy se, I „PO (z Eudzamggą) . | 310 10v2 105% : 
Do Suczawy 2 ż 636 956 | 332| 1 (056 
Do Husiatyna via a 636 T an 
Do Słobody | imo. 636 | 956| 322 | 1056 
Do Nowosielicy | 636 956 105% 
Do Hliboki 636 956 s 
Do Radowiec - 56 g56 | . | 1056 
De Kimpoluuga A 636 - | 322 47] 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i | Suchej . . 616 | 1021) 74 
Do Stryja i Stanisławowa - . a „ |1021| 74 
Do Stryja, Zawocznago, Munkacza, Miszkolcza p 

i Pesztu n OOBE ada) 616 741 
Do Bełzca i Sokala > >. A 3 951 
Do Sokala i Rawy ruski a i 736 

i 


Uwaga. (rodziuę podkreslone 


ajig oa 


laćz*ją porę nocną od gudziny b-tej wie- 


czorem do godziny 5- ha iuinut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., 


tłastym drukiem po 5 et. 


Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


P ` ki ze szkół srednieh 
anien L dne, z wiktem, 2 
w domu. — Wiadomość: ulica Gródceka 


Rodzicielską opiekę 


znajdzie u mnie 3 lub 4 panów 
uczniów tutejszych szkoł niższych 
lab wyższych. — Wikt zdrowy, po- 
kój osobny z obsługą, oraz pranie 
bielizny. bliższej wiadomości 
udzieli pan Adam Grzesikiewicz we 
Lwowie w Magistrucie biuro IV. 
w godzinach od D- tej rano do 5-ciej 
po południu, 


E UMER S | MII» 
Gdy mi potrzeba inserować 
w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


(atralm Biuro Opioszń 


Lwów, ulica kopernika 11. 


230 52-500 
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Dwóch chlopoów 


do roznoszenia gazet znajdzie 

stałe zajęcie w Administracji 

*8 „Kurjera Polskiego fe 
we Lwowie. 


WEST Ta E GOO 1 a 


lub wyższych znajdą pomieszczenie wygo- 
obsługą i troskliwa opieka. — Fortepian 
liczba 42d. u Wandy Schramm. 


Lasów dębowych, 


zdatnych do cięcia, 


jako też 


wielkich majątków, 
debrze zagospodarowanych , 
poszukuję w celu natychmiastowego 
kupna. — Zgłoszenia proszę nadsy- 
łac pod adresem: „Bank 100“ 
do Administratji „Kurjera Polskie- 


go“ we a” przy ulicy Koper- 
nika pod I. 1—100 


Biuro wywiadowcze 
ulica Wałowa I. 12 
poleca służbę wszelkiego rodzaju. 

SZWAO=G 


Rodzicielską opiekę 
znajdą u mnie panowie gimnazjaści 
lnb panienki szkół niższych i wyż- 
szych. Wikt zdrowy i smaczny, 
osobne pokoiki z obsługą i opraniem. 

Lwów, ulica Batorego l. 34. 

Wanda Bogiewska. 


toby chciał przyjąć za swoje 
5-letnie dziewczę, katolickie, 
chodzące do I. klasy szkoły 
miejs skiej i dobrze się uczące, 
zechce się zgłosić do. ojca te- 
goż dziewczęcia, w domu przy ulicy 


Sykstuskiej ur. 48, — Wiadomość 
bliższa u stróża (dozórcy domu) 
tamże. 15—15 


Od en dawnictwa. 


„KURJER POLSKI" 


wychodzi od dnia 23. czerwca jako codzienne pismo polityczne 
we Lwowie i w Krakowie w objętości trzech kart tekstu, 
z których część drukowana będzie we Lwowie, część zaś 
w Krakowie, a obie części doręczane będą razem wszystkim 
prenumeratorom miejscowym i zamiejscowym. Dla czytelników 
i dla inserentów zmiana ta jest nader doniosłą, gdyż pismo 
zawierać będzie dokładne wiadomości z całego kraju, a wszyst- 
kie ogłoszenia równocześnie w całym kraju będą rozpowszech- 
nione. Jest to pierwsze tego rodzaju przedsięwzięcie, gdyż 
żadne z pism europejskich nie wychodziło dotąd równocześnie 
w dwóch miastach. 


Prenumerata wynosi: 


We Lwowie i w Krakowie: Na prowincji "pocztowa: 
rocznie 16 złr. — et. | rocznie 20 złr. — ct. 
półrocznie . :” 8% = „*| półrocznie „ «10 „ —, 
kwartalnie . . 4 „ — „ | kwartalnie 5, —, 
miesięcznie. A 1 „ 35, | miesięcznie . . LE aO 


SEP Za odnoszenie do domu w Krakowie 15 w 
we Lwowie 25 ct. Numer pojedyńczy we Lwowie 
i w Krakowie 6 ct., na prowincji 10 ct. 
Wszyscy nowi abonenci otrzymają bezpłatnie: 
pierwsze dwa tomy drukowanej obecnie w „Kurjerze 
skim“ powieści 


Zygmunta Kaczkowskiego p. t.: »ZAKLIKA«. 


BEE  Prenumeratorowie kwartalni otrzymają też 
bezpłatnie jako premję noworoczną ' wspaniałe album 
z portretami wszystkich członków Koła polskiego i au- 
strjackiej Izby Panów, z rysunkami artysty malarza 
Tadeusza Rybkowskiego. Na rekomendowaną przesyłkę 
tej premji należy dołączyć 20 et. 

BEE" Nowi półroczni i roczni abonenci otrzymają także 
bezpłatnie jednotomową powieść Piotra Jaxy Bykowskiego 
p. t. „Maleparta*. 


Prenumeratę płacić najlepiej przekazem pocztowym 


do Administracji Kurjera Polskiego 
we Lwowie ulica Kopernika liczba 5, 
w Krakowie ulica Florjańska liczba 28, 
stósownie do tego, gdzie komu bliżej i zkad życzy sobie otrzy- 
mywać nasze pismo. 


Pol- 


Ceny osłoszeMmz 
a) Ogłoszenia drobne: Jedno słowo zwyczajnem pi- 


smem 2 ent., tłustem pismem 5 ent. Minimum ceny drobnych 
ogłoszeń 25 ent. 


b) Załączniki: 2 ct. od jednej sztuki. 


c) Nadesłane, nekrologi, reklamy w nadesłanem: 
20 et. od wiersza petitowego. 


d) Ogłoszenia roczne: Za sto wierszy petitowych 
w jednej szpalcie codziennie: rocznie 300 złr., 4. razy w ty- 
godniu 250 złr., 3 razy w tygodniu 200 złr., 2 razy w tygo- 
dniu 150 złr., | raz w tygodniu 100 złr. Krajowe firmy prze- 
mysłowe wytwórcze, zamawiające stały inserat pomieszczane 
będą nadto w codziennym spisie kronikarskim. 

e) Lwyczajne ogłoszenia: Za jeden wiersz peritowy 
1 raz 10 ct, za następne 5 ct. Przy znaczniejszych zamówie- 
niach odpowiedni rabat. 


TATY ia Ster NT ("OW 
3 bantraln Biuro Sgrawunków de Prommy ę; 


17 policza się po cenie kosztów własnych. 


6 | x 
COCK WWE EOKA 
che. wm" | 
UEF Bardzo ważne "TBĘ 


i letni. 


Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów 


zagranicznych i krajowych 


we Lwowie, Kopernika 11, — Telefon nr. 225, 
Adres telegramu: „Bióro sprawunków”. 


Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych Życzeń, Z najle pszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policza się 59%, — Ża opakowanie 


-UOESNREE |||: 


na sezon wiosenny 


ROB REAR FA 


u0z9s8 Kuo2ooqo eN 


w nowo otwartym magazynie 


Franciszka Cużydło 


w Krakowie, Sukiennice 27, 


(od strony ratusza). 


g Ceny fabryczne. "Wi 


SSSR 


Na obecny sezon. 


OPONA 


Handel założony w roku 1789- —— 


Zupełnie świeży transport 
Herbaty chińsko-rosyjskiej 
104 otrzymał handel 
FRYDERYKA SCTHYSUTHA 


we Lwowie — Rynek liczba 45. 


1—53 


złr. Err. 

1a Ag Congo . <- Lg0| "lą fg Pecco . 480 
„*S0lelongae wad o. 2008 » » przednia <= 

n s przedna I= s 5 W aegdniejsza 4 — 

n ` najprzedniejsza 4— x żółtej 5— 

i/ą kilo herbaty Peeco karawanowej do złr. 5, 6 i 8. 
Najlepsze Okruchy herbaciane pół kilo po złr. 150, 1-80, i 230. 
Przewyborny Rum. bremski. 
CAEN | Sól 


Poeta he olento cloete Se lesee 


Znana od lat wielu 


MLECZARNIA 


przy ul. Kopernika I. 5. 
96 5—4 


Najnowsze wzory 
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A 
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poleca 


wszelkiego rodzaju nabiał, 
wyborną kawę, 
herbatę, czekoladę i t. p. 
Przyjmuje się również 
abonament na Śniadania, 
obiady i kolacje 
po cenach umiarkowanych. 


NA NOWY SEZON! 
INOZAS AMON VN 


pod haft i wyszywanie 
wyciska i rysuje 


R. Twardowska 


ul. Ormiańska 16 we Lwowie. 


Lokal u ządzony z konfortem. 
Dzienniki krajowe i zagraniczne, 


OCE JC ICIC KOCH 


IF NA OBECNY SEZON. Tux 
Pierwszorzędna polska fabryka specjalnych rękawiczek. 


Antoni M. Miriciewicz 


w Krakowie, 
ulica Grodzka nr. 31. Fabryka: ulica Mostowa nr. 4. 
Poleca zawsze w wielkim wyborze: 
Magazyn rękawiczek specjalnych glacć, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka. Wielki wybór krawatek, szelek gumowych 
i różnych po rzeb rękawiezniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki 1 paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawi- 
czek bardzo szybko i tanio po 10 ct. od pary. Dla pp. Kupców firma dostarcza 
hurtownie w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. 


= 


Filja: 


Pracownia À zegarmistrzowska 
Wladyslawa Dajewskiege 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 5, 


przyjmuje wszelkie roboty W HUI zegarmistrzowstwa wchodzące 


wykonując je jak najstaran- 


Posiada również wybór 
zegarków kieszonkowych 
i ściennych 
z najsłynniejszych fabryk. 


niej, z gwarancją 
i po możliwie umiąrkowa- 


nej cenie. 


Teatry amatorskie 


wydania Józefa Blizińskiego. 
. Broń niewieścia, komedja w 1 akcie . ; 
. Za pozwoleniem łaskawa pani, komedja w p Akcie 
. Łapka na myszy, komedja w 1 akcie - . 
Partja pikiety, komedja w 1 akcie 
Takie wszystkie, komedja w 1 akcie 
Monogram, krotochwila w l akcie » 
U doktora, fras4ka sceniczna w I akcie 
. Promyk słońca, komedja w l akcie 
. Kartka wycięta, komedu w l akcie 
. Jam bogaty, komedja w l akcie; pod prasą. 
Sa do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
w kraju i za granicą, lub wprost u wydawcy 
Kraków, ulica Karmelicka liczba 15, l. 
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piętro. 


Dla właścicieli prre 
Płyty gutaperchowe © 


z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


Węże gutaperchowe 
Oliwa do maszyn š 
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SA 


naj tail e J 


w składzie farb I materjałów * 
Leopolda Łityńskiego : 


we Lwowie, przy ulicy Kopernik I 2 
Ew wew zwei www ww” Wy oopiycyik 


oe 


DL KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw I zebrań publicznych. 
Piątek 29 lipca. 
Posiedzenie Raq 

w sprawie prz 
Lwowa 
Sebota 27 sie i 
O godzinie 4 p 
wojskowej w 5 


_. dy powiatowej krakowskiej 
YJĘCIa cesarza w przejeździe do 


po południu koncert muzyki 
Brodzie Strzeleckim. 
4 po południu koncert muzyki 
barku Krakowskim, 

SAB w pół dô 8 wieczorem przed- 
Na „Peretki lwowskiej w miejscowym 

wj .n<ydówkau Halevy'ego. 

Niedzielą 9g sierpnia. 


O godzinie ć 
daje Strzeleckim po południu koncert w ogro- 
lnie 5 po południ dzie S 

lecki po południu w ogrodzie Strze- 

po koncert „Lutni* krakowskiej. 

stawiać * w pół do 8 wieczorem przed 
2 operetki lwowskiej w miejscowym 

jana Dany zziowie królowej Marysienki* Mar 


mó Feliks Szlachtowski, prezydent miasta, 
bèj Gł z urlopu, i z dniem dzisiejszym o- 
Hi urzędowanie. 
ryk Sienkiewicz bawi w Krakowie. 
Franciszek Slęk, dyrektor kasy oszczęd- 


Nośej Powrócił w czwartek z Krynicy do Kra: 


kowa, 


R Kramsztyk, znany przyrodnik, bawi 
Wilowo w Krakowie. 


Posiedzenie Rady miejskiej. Wiceprezydent 
E Friedlein, zwołał na dzień dzisiejszy (dnia 
ui b. m.) na godzinę 12 w południe posiedze- 
j e, telem ułożenia programu uroczystego przy- 
pa cesarza na dworcu, podczas przejazdu do 
*Wowg. Na posiedzenie zaproszeni zostali 
Przewodniczący wszystkich sekcyj i ich za- 

Pey. Na dzisiejszym posiedzeniu nastąpi 

Wnież wównież wybór delegacji z łona Ra- 
Y, mającej się udać do Lwowa dla powitanie 
8arza. 

Rok szkoiny w miejscowych gimnazjach i 

kole realnej, rozpoczyna się z dniem 1 wrze 

dia b, r. 

t Zmarli. Kamilla z Jarnowskich Cichocka, 
rodzoną w Warszawie w r. 1817 zmarła w 
8dgórzu d. 24 b. m. 

— Magd lena Wyrwa lat 56, z Zelczyny, 
Wieziona do szpitala św. Łazarza, zmarła na 
Wozie tuż przed szpitalem, wczoraj d. 25 o 
Godz. 10 przedpołudniem. Zwłoki odstawiono 
0 zakładu klinicznego 

Jesienny jarmark koński w Krakowie przy- 
edą na dni 28, 24, 25, 26, 27 września. 
rócz tego w dniu 27 września na targowi- 
u na „Groblach* odbędzie się jarmark na 
konie włościańskie. 

Z teatru. (j. ł.) Stanisław Duniecki pozo- 
Stawił po sobie wiele dzieł, przewaznie o za- 
roju lżejszym. Kompozycje jego „Paziowie”, 
»Pokusa*, „Kowal z przedmieścia Pragi“ ilu- 
dtracja do melodramatu z powieści Hugo prze- 
tobionego „Nędznicy*, jednoaktówki „Doktór 
Pandolfo“, „Zemsta Stasi“, „Loezki panny 
roci“, „Odaliski* noszą wybitne cechy praw- 
dziwego talentu. Łatwość motywów, silna od- 
Czucie harmonii, inetrnmentacja sumiennia o- 
Dracowana pozwalały wróżyć młodemn kom 
Tozytorowi świetną przyszłość. Nienbłagana 
Choroba piersiowa zmusiła Dunieckiego do 
Wyjazdu z krajn do Merann Powietrze tak 
tachwalane przez lekarzy nieuratowało nad- 
Wątlonych sii młodego kompozytora... Z dniem 

żdym siły ubywały. Duniecki jakby prze- 
Szywając śmierć rychłą z gorączkowym po- 
Diechem oddał się tworzenin opery poważnej 
»lgora*. Nie dokończył jej jednak Dnia 16 
Grudnia 1870 r. rozstał się z tym światem... 


Jeśli o kim, to o Stanisławie Dunieckim, 
przesady rzec można, że umarł zawcze 
ie dla świata, a przynajmniej dla nas. Pol- 
Aka szynka straciła ze śmiercią Dunieckiego 
śdnego z prawych synów. Straciła ukochane 
lecię, na którem świetne nadzieje opierano... 
Człowiek umarł, ale kompozytor żyje W 
deh drobiazgach, które Dnniecki pozostawił 
Jedno znaleźć można, które wznosi się po 
poziom prób dyletantów. W pierwszym 
atdzie do utworów, ujętych w całości i no- 
„ych piętno już wytrawnej poniekąd ręki, 
apa wielkiego talentu, należą bez wątpienia 
poz ziowie królowej Marysienki*, Młody kom- 
zą “Or banalne i nader prymitywne w swem 
łe ożęniu libretto uposażył w muzykę w ca- 
tylko go słowa znaczeniu piękną. Lecz nie- 
kora,” illustracji muzycznej przemawiają na 
my młodego kompozytora melodje niewy- 
Proma instrumentacja poprawna, harmonia 
Za nę 7008 czysto i swobodnie, przemawiają 
którą , Przedewszystkiem motywy swojskie, 
szczerze i głęboko odcznł twórca 
- Nic też dziwnego, że muzyka Du 
sercęy © Słucha się nietylko nszyma, ale i 
mawia] dezuwa się —że to nasz, swój prze- 
t 
stanowy "9, że się tak wyrażę, „Paziów“ 
WSZY, r kobiecy (paziów) w akcie pier 
trakton, Zwyczaj interesująco i artystycznie 
dyjnoścj, A Dalej idą serenada pełna melo- 
soiz neg et Aliny i Janusza uapisany lek- 
cie pierw Ciam, Humor reprezentują w ak- 
i Jannazą Y, poezątek pojedynkn Francuza 
królewski” Przerwany przez trefnisia, reskrypt 
końcowy, inniekiego, wrescie chórek 
Ww akcję à 
Janusza z uk gim sputykamy udatuą piosnkę 
0 " 
i fagòtów, s Wpaniamentem fietów, klarnetów 
markizs, daj. erze zabawny duet trefnisia i 
trefniś Praaj > Świetnie pomyślaną scenę, gdy 
szątku przę,,, X Aliny. Chór wyraża z po- 
wrota akoj „lie z tak niespodziewanego 
te prosi o pęy TOSZcIe gdy Winnicki dodaj», 
tonacja , PrZechoġą 00y, ale dla... Janusza, 
notyw i zakłąg ` W fis-dur i tenże sam 
` Siosów wybornie oddaje ra- 


Libretto jak wyżej powiedziałem nie zasłu- 
guje przez swoją banalność na opowiadanie. 
Artyści „Paziów* wykonali z całym piety- 
zmem. Koloraturową partję Janusza miękko i 
z uczuciem odśpiewała pani Skalska. Dobrą 
Aliną była pani Kasprowiczowa. Energicznego 
Stefana, wesołego Romana doskonale oddały 
panie Radwan i Kliszewska. Trefnisiem zu- 
pełnie dobrym był p, Myszkowski. Francuza 
nieprzeszarżował p. Laskowski. Świetnie ucha- 
rakteryzował się na króla Sobieskiego p. Ga- 
siński. Bez gracji i warunków królową była 
panna Wajdowska. 

Orkiestra pod batutą p. Słomkowskiego, zło- 
żyła nowy dowód swej staranności i umieję 
tności. 

Dyrekcji i reżyserji operetki lwowskiej za 
wystawienie „Paziów* należy się podzięko- 
wanie. 

Dziś (dn. 26 b. m.) po raz drngi w tym 
sezonie „Żydówka« Halevy'ego. 

Z Prądnika Czerwonego dochodzą nas za- 
żalenia na szkody jakie tamtejsza ludność po- 
ncBi ze strony kwaterujących w barakach żoł 
nierzy. Jak wiadomo baraki te otoczone są 
sztachetami, które jednak w wielu miejscach 
rozsuwają się i temi przejściami wychodzą în- 
cognito żołnierze kopiąc po polach ziemniaki 
psując bób i karpiele 

Sądzimy, iż prosta ta wzmiauka wystarczy, 
by komenda korpusu zapobiegła nadal tym nad- 
nżyciom zbadawszy sprawę na miej:cu. 

Ciekawa jednak rzecz komu żołnierze zby- 
wają te produkta. Czyżby mieli nabywcę na 
miejsen ? 

Z ulicy Kolejowej. Wielka niewygoda i 
przykrość są od dni kilku udziałem mieszkań- 
ców ulicy Kolejowej, z powodu popsutej siu- 
dni przy przeciwległych plantach. Cierpią na 
tem i tłumy maluezkich z próżnemi odchodząe 
garnuszkami od swej, zwykle życzliwej po 
krzepicielki, która przy teraźniejszych upa- 
łach głucha na ich pragnienia, zdaje się mó 
wić: „dobrze wam było ze mną, nie szanowa- 
liście mnie, cierpcie teraz za swują nieoglę- 
dność*, Ale może dość już byłoby tej kary. 
Naprawa studni jest konieczną. Może odnośna 
władza raczy wejść w to nieporozumienie i za- 
rządzeniem naprawy pompy poratuje i pucie- 
szy spragnionych tej dobrej zazwyczaj wody, 
a nawet uznanej przez kompetentnych jako je- 
dnej z najlepszych w Krakowie. 

Rynek I. 15. Do domów nawiedzonych obf 
ciej czarną giełdą należy bez wątpienia dom 
w Rynku Głównym, oznaczony 1. 15. Przez 
bramę formalnie przejść nie można. Na schoe 
dach porozsiadani syny i córy Izraela, nie 
poczuwają się nawet do tego zwykłego cbo- 
wiązku, aby wstać, gdy ktoś wejść na piętro 
zmuszony. Krzyki na podworcu od samego 
niemal ranka. Przez wzgląd na nowe przepi- 
sy policyjne zwracamy nwagę odnośnych cor 
ganów na ten „nawiedzony* dom. 


Aresztowania. W nocy z d 24 na 25 are 
sztowano przy inspekcji policyjnej ogółem 80 
«sób. Z tych oddano sądowi za kradzież 4 
osoby za włóczęgostwo i wstręt do pracy 17, 
za pijaństwo 2. Wydalono do miejsca urodze- 
nia 20, szpitalom 7. Co do reszty zarządzono 
dochodzenie celem zbadania przynależności i 
tożsamości osoby. 

Pożary We czwartek d. 24 b. m. wieczo- 
rem o godzinie 7 wybuchł pożar w składzie 
waty Bertrama Schapsa na Stradomiu w za- 
budowanin po klasztorze św. Agnieszki. Ogień 
ugasiła straż pożarna z panem Eminowiczem 
na czele. Szkody wyrządzone przez pożar wy- 
noszą około 800 złr. 

W ezwartek d. 25 o godzinie 2 m. 15 By 
gnalizowano z wieży kościoła Marjackiego 
wielki pożar w Tyńcu. 


Rocznice. 


Dnia 26 sierpnia 1601 roku Karol Chod- 
kiewicz uwalnia Rygę z pod oblężenia Snder- 
mańczy ka. i 


Rocznice. Dziś: św. Zefiryna pap; jutro: 
Przeniesienie św. Kazimierza. 


ROZMAITOŚCI 


* Głód w Indjach. Okropna wieść przeraża 
Europę: głód w Indji czyni straszne 
spustoszenia, pada tysiące ofiar. 
Już w poprzednich latach zbiory nie odpo- 
wiadały żyżności miejscowych gruntów, w o 
becnyi! jednak roku wszystko prawie zmar- 
niało. Przyczyną tego zupełna susza. Dla 
braku karmi dla bydła, pada oao w równej 
liczbie jak ludzie, choć Indjanie zrywają wła. 
sne słomiane strzechy z dachów, byle jako 
tako wyżywić sprzężaj. Przeglądając starannie 
dzieje zarządu angielskiego w Indjsch, prze 
konywamy się, że systemat dzisiejszy nie do- 
pomaga do pomyślności lndności. Niedawne 
zniesione prawo własności wspólnej i wycięcie 
wielkich obszarów leśnych wpłynęło wielce na 
zmianę klimatu i osuszanie źródeł, Tym spo 
sotem do głodu dołączył się i brak wody. 
Niemniej ważnym powodem nędzy indyjskiej 
'ą nprzedzenie, przesądy i przywileje klas 
wyższych. Wedle tradycji, osoba wyższego 
stanu nie tknie się tego, czego nżywa przəd- 
siawicie] niższej warstwy sp.łecznej jako 
klasy nieczystej, skalanej, jak parjasów. Stąd 
też domy wyższe nie korzystają ze studzien 
przeznaczonych dla parjasów, a parjasy z ko 
lei nie mogą czerpać wody z miejećc przezna- 
czonych przywilejem dla wyższych stanów. 

Obecny głód przybiera takie rozmiary jak 
w r. 1877, w którym to czasie zmarło pięć 
miljonów, 

Wprawdzie prawa angielskie nakazują w 
wypadkach nieurodzajn zabezpieczać ludność 
przez natychmiastowe wynajdywanie dla nich 
pracy, wprawdzie chorych i nieudolnych do 
zajęcia się czemkolwiek, utrzymuje rząd wła- 
snym kosztem, nic to przecież nie pomaga, 
Magazynów zapauowych nie ma a gotówka 


rozdzielana między 
śmiertelności, 

Najbardziej 
Indji. 

* Dżuma. Po raz drugi przychodzi nam 
zaznaczyć pojawienie się tej choroby. Dziś 
już urzędowo sprawdzono, że w Terekn za- 
szły wypadki zachorowania na dżumę wielu 
ludzi. Zagrożone są przedewszystkiem rosyj- 
skie okręgi nadgraniczne. 

* Strejk. W Budapeszcie rozpoczął się strejk 
woźniców tramwajowych, 

* Śledztwo. Jak donosi Echo de Paris, wy 
padki porażenia słonecznego w wojsku są już 
przedmiotem bardzo energicznego śledztwa. 
Przypuszczają, że dwóch jenerałów brygady 
i jeden pułkownik zostaną dymisjonowani, a 
komendant korpusu otrzyma surową naganę. 

* Telegrafują z Teherann pod dniem 10 
sierpnia (r. 8.), że oddział kozaków, posłany 
do Astrabad z powodu niedawnego napadu na 
sklepy, należące do rosyjskich poddanych, po- 
został na miejscu za zgodą wielkiego we- 
zyra. 

* Beczułka mniejsza. W Saksonii, pewien 
nadleśny wypowiedział walkę  gąsienicom, 
które niszczyły mu drzewa. Kupiec jednego 
z miast wschodnich, na zamówienie, przysłał 
spory zapas lepu przeciwko gąsienicom. To- 
war zawarry był w dwóch beczułkach, a u 
przejmy kupiec „szczególnym względom* kli- 
jenta zalecił beczułkę mniejszą Obydwie be- 
cznłki oddano strażnikom, aby się stało za- 
dość przepisom porządku. Drzewa osmarowano, 
jak zwykle, pierścieniami lepu, ale strażnicy 
oznajmili zwierzchnikowi, że specyfik ten był 
już zepsuty. Nazajutrz nadleśny poszedł obej- 
rzeć drzewa i na vkazach najbardziej zagro- 
żonych, które kazał osmarować zawartością 
beczułki mniejszej, spostrzegł warstwy naj- 
przedniejszego astrachańskiego kawiorn.... 
Przez parę dni potem straż leśna miała wcale 
niezłe zakąski. 

* W zbiorze praw rosyjskich, ogłoszono u- 
stawy dla emerytalnych kas kolejowych, 
z których pokazuje się, iż kasy emerytalne 
mają prawo płacić emerytury i osobom obcym, 
niewależącym do personelu kolejowego, np. o- 
sobom, które uzyskały prawo do dożywotnich 
pensyj z powodn kalectwa odniesionego ua 
kolei żelaznej, lub też gdy rodzina po zabi- 
tym była bez opieki i nabyła prawą do za- 
pomogi. W tym wypadku zarząd kolejowy do 
kasy powinien odpowiednie składki wnosić. 

* Wystawa muzyczno-teatralna. Przed 
stawienia polskie w Wiedniu odbędą się od 
10 do 14 września włącznie, prawdopodobnie 
jednak będą niektóre przedstawienia powtó- 
rzone i zapewne będą urządzone w teatrze 
wystawowym i w halli muzycznej poranki lub 
wieczory muzykalno-dramatyczne, 

Komitet uzyskał od dyrekcji teatru odro 
czenie do 10 września ze względu na potrze- 
bę wykończenia wszelakich przygotowań, oraz 
z tego powodn, że musiały nastąpić niektóre 
zmiany w obsadzie, przez co jednak artysty 
czna wartość przedstawień weale naruszoną 
nie została. Komitet zmienił umowę z dyrek- 
cją tearru dopiero wtedy, gdy się już mógł 
oprzeć ma zupełnem przekonaniu, że r»le 
pierwszorzędne są świetnie obsadzone, że en- 
semble jest doskonale złożony, że chóry są 
liczne i wybornie wyćwiezone, że balet wszel- 
kim wymaganiom odpowiada, że nowe, wspa 
niałe kostjumy, które komitet do trzech oper 
sprawi, są już gotowe. Dyrekcja teatru wy- 
stawowego podziela to przekonanie, żę przed- 
stawienia polskie będą się cieszyć wielkiem 
powodzeniem. Publiczność ze wszystkich kra- 
jów nadseła codziennie do dyrekcji zamówie- 
nia na b lety i pieniądze z uwagą i „bez wzglę 
du na termin, ceny i program.“ 

Cały personal teatralny przybędzie do Wie- 
dnia jaż 1 września, a „Lntnia* 8 września 
i będą rozmieszczone w tych hotelach, w któ- 
rych stał personal czeskiego narodowego Di 
wadla. 

Komitet zakontraktował dla Polaków w o- 
góle, w ogrodzie i w chińskim salonie restau- 
racji Ktthrera na wystawie, obiady i kolacje 
po cenach o 80%  zniżonych. 

Bilety sprzedane, będą w czasie aż do 1-go 
września we Lwowie, Krakowie i Poznaniu 
wymieniane na nowe. Komuby zaś zmian. 
terminów nie była dogodną, może za zwrotem 
biletu tam, gdzie go nabył, otrzymać zwrot 
pieniędzy. 

* Statystyka pracy. Na angielskim rynku 
pracy panował w miesiącu ubiegłym względny 
spokój. Strejków było tylko 85, zamiast 59 
uprzedniego miesiąca, przytem liczebny udział 
w każdym z nich był również mniejszy ; jest: 
to tem bardziej godne nwagi, że wskutek bra- 
ku roboty tu i owdzie obniżono płacę. Ze 
strejków owych przypada na przedsiębiorstwa 
węglane 8, na na bndowłane 8, bawełniane 6, 
okrętowe 8, żelazne 2, seszt przytrafiła się 
w pomniejszych gałęziach przemysłu. Podług 
sprawozdań „Trade Unionów* z pomiędzy 
268.655 robotników bez zajęcia było 13.464. 


zgłodniałych nie usuwa 


ucierpiała południowa część 


OD REDAKCJI. 


Na liczne zapytania oświadczamy, że 
notatki i ogłoszenia kronikarskie, nad- 
sełane nam listownie lub komunikowa- 
ne ustnie, zamieszczamy zupełnie bez- 
interesownie, bo płaci się tylko za in- 
seraty i za artykuły, zamieszczane pod 
rubryką „Nadesłane“. 

Wiadomości do kroniki przyjmuje w 
Krakewie z wdzięcznością Redakcja od 
godziny 9-1 w południe i od 6—11 w 
nocy w biurze swem przy ulicy Flo- 
rjańskiej 1. 28, I piętro, a zaś od go- 
dziny 2—4 popołudniu i od 5—6', z 
rana a przed każdem świętem od go- 
dziny 11—1 w nocy w drukarni W. L. 
Anczyca i Spółki, ul. Kanonicza, I pię- 
tro w podwórzu. 


Ostatnia poczta, 


Kolo sejmowe kroackie w sejmie dalmatyń- 
skim w Zarze, oglosiło program swój poli- 


tyczny, który streszcza się w następujących 
punktach: 1) Klub narodawy kroacki trwa 
wiernie przy prawie państwowem kroackiem 
i idei jedności Kroacji. Celem ostatecznym 
dążeń politycznych klubu jest połączenie Dal- 
macji z Kroacją w jedno cialo polityczne. 
2) Serbów i Kroatów w Dalmacji uważa klub 
za jeden naród równouprawniony. 3) Zaleca 
klnb wznoszenie dalszych linij kolei żelaznych 
w Bośnii i Dalmacji 4) Oświadcza się za 
wolnością wyznań. 

Swoboda przytacza głosy prasy europej- 
skiej o swoich dokumentach. Kończąc oświad- 
cza, iż dla Europy jest już autentyczność jej 
doknmentów stwierdzoną Donos? również 
Swoboda, iż niemiecki ajent dyplomatyczny 
żądał aresztowania Jacobsohna. Do tej wia- 
domości dołączyć należy nwagę, iż rządowi 
bałgarskiemu już poprzednio było wiadome, 
kto jest Jacobsohn, skąd przybywa i w jaki 
sposób doszedł do swoich aktów. Przyjazd 
Jaeobsohna do Sofji poprzedziła wymiana li 
stów pomiędzy nim a redaktorem Swobody 
Petkowem. 

W polemice z organem rządu Awakumo- 
wicza Srpska Zast:wa, podnosi Odjek, iż 
stosunki serbskie są w chwili obecnej nader 
szczególne. Oto zostaje un steru gabinet, któ- 
rego stronnictwo w Skupczynie liczy kubek 
w kubek tyle samo członków, ilu jest mini- 
strów w Śerbji. Krok rejencji nazywa Odiek 
ciosem dla parlamentaryzmu w Serbji. Male 
Novine i Novi List uderzają nie mniej gwal- 
townie na ministerstwo liberalne, nie zapo- 
minając wszakże o domowych swarach wśród 
radykalów. Radykałowie raz jeszcze — zda- 
niem tych dzienników — zwyciężą, ale przyi- 
dzie wówczas także dzień obrachunku z Pa 
siczem i spólką. 

W Paryżu stwierdzają, iż depesze telegra- 
ficzne biur angielskich, wedle których posel 
stwo francuskie w Tangerze otrzymało osłonę 
z żandarmerji francuskiej, były mylne. Posel- 
stwo w Tangerze otrzymało w istocie inną 
straż Są nią wszakże nie żandarmi, lecz czte- 
rej kawalerzyści arabscy, zostający na nalu- 
gach rządn cywilnego Algierji. Dotychczas 
przy gmachu poselstwa francuskiego służbę 
pełniło czterech marokańskich janczarów. 

Stany Zjednoczone prosiły Francję o przy- 
słanie eskadry na wielką rewię marynarki, 
jaka odbędzie się w kwietniu 1893 r. w 
czterechsetną rocznicę odkrycia Ameryki i 
dla upamiętnienia chwili otwarcia wystawy w 
Chicago. 

Z Simli donoszą, iż sprawozdanie afgań- 
skie o starcin wojsk rosyjskich z Afganami, 
Rosjanom zarzuca prowokowanie zajścia, Emir 
prosił rząd Indyj o pomoc wojskową przeciw 
Rosji. 


Dnia 25 sierpnia. 
Wiedeń. O pólnocy nastąpiła pod gma 
chem namiestnictwa eksplorja trzech bomb. 
Szkoda nieznaczna. 


Zagrzeb. Nadporucznik Roliman zmarł 
podczas marszu, wskutek udaru słonecznego. 


Dnia 26 sierpnia. 
Sejmy. 


Wiedeń. Wiener Zeitung oglasza zwola- 
nie sejmow na dzień 19 września b. r. 


Mianowania. 


Wiedeń. Miavowani zostali: porucznik u- 
lanów Józef hr. Ledóchowski szambelanem 
dworu cesarskiego, Józef Gatkiewicz c. k. 
nadleśniczym , kapitan Emil Wojakowski 
przechodzi w stan spoczynku z awansem na 
majora. 


Cholera. 


Wiedeń. Telegram wczoraj drukowany w 
4urjerze Polskim o cholerze w lubelskiem, 
oglasza Biuro korespondencyjne we 
wszystkich wiedeńskich dziennikach. Otóż i 
nurzędowe* stwierdzenie tej „pogłoski, która 
może niepotrzebnie roznosić poploch*. ... 
Biuro korespondencyjne pisze rów- 
nież, iż biuletyn swój czerpie z dobrego źró- 
dla (nach authentischen Meidungen), i dodaje 
szczegól, że już i Warszawa przedsięwzięla 
środki ochronne przeciw cholerze za inicjaty - 
wą oberpolicmajstra, 

Wiedeń. Ż powodu cholery, grasnjącej w 
Hamburgu, wagony sypialne zaprzestały krą- 
żyć po linji Hamburg Berlin- Wiedeń Rów- 
nież rnch parostatków zostal znacznie ogra- 
niczony. Ż Berlina, Kolonji, Dittersbach i 
Poczdamn donoszą o podejrzanych wypad- 
kach Śmierci. 


Budapeszt. Strejk omnibusowy już się 
skończył. 

Berlin. Na przedmieściu Schwargendorf 

lilo się rusztowanie. Siedem osób uleglo 

leczeniu. 

Kalkuta. Okręt Analia rozbil się w ka: 
nale Jelinghi Zgiogło piętnaście osób. 

Wieden. Kredyty: 313:25,  lenderbanki 
221:50, akcje k:lei państwowej 301*37, lom- 
bardy 10150, ruble 120. 


Pamią.ki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskis, grób Miokłewioza I skarhieo 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dni po 
wszednie o godzinie 10, w niedziele i święta o godzi- 
nie 11ią. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce, Arób 
Skarg! (w kościele św. Piotra), oraz skarbleo ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać mofma w chwilach wol- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystji. 

Wystawa za Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny 11-tej do 4-tej prócz ponie- 
działków. Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie po- 
wszednie 80 ot. 


+) 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej po po*adniu 
z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wejścia 20 cen- 
tów w dzień zwykły, w niedziele sw ta po 10 centów 
od osoby, 

`uzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedze 
„.cjeb we wtorki i piątk! od godziny 9-tej do 1-sza 
po poładniu.oiie w te dnie nie przypadaja świeta. 

Gabinet Aroheologiozuy Uniwersytetu Jagielloń 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można codzien- 
nie od godziny 12-tej do 1-szej — pr cz niedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 

Gablnet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicem przy uluy św. Anny na I piętrz otwarty 
w każdą sobotę od god.iny 10-tej do 2-giej w podudnie, 

huzeum Techniczno Przemystnwe w gmacha Fran 
ciszkańskim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 
6-tej, Wstęp 20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej 
do 2-giej bezpłatny. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- - 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 


przyjmuje). 


Zwraca się uwagę na dzisiejszy 
inserat Braci M. IS- 
COVITSCH. 885(1-24) 


Na podstawie koncesji 


Wysok'ego c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie L. 31126, 


otwartą została 652 (10 10) 


PRYWATNA LECZNICA 


dla chorób kobiecych 


Dra Stanisława Brauna 


w ulicy Długiej 1. 5. 


Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i 
kierownik Zakładu. Dr. St. Braun, Diuga b. 


Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju 


z fabryki 
S. Wierusz Niemojowskiego 
ORZECZENIE 
laboratorjum chemicznego król. stoł. m. Lwowa. 


p L. 19148/1892. b 2 
EJ Do pana ca. 
2 Stefana Wierusz Niemojowskiego = 
z fabrykanta tutek cygaretowych S 
= we Lwowie. s 
$ Z polecenia Magistratn z dnia 24 | 7 
G marca 1892 L. 19148 zbadałem na- f „w 
desłany przez pana papier cygareto- = 
z wy, oznaczony wodnym napisem „S. 3 
ZE „| W. Niemojowski* i zualazłem, że ta- |, > 

E < 3 i $ 

a£ š] kowy nie zawiera żadnych niewłaści- |S 
$ _g| wych składników i tak pod wzglę- |E* 
„| dem sydawanego procentn popiołów |£ " 


jak i wydobywających się dymów od- 
powiada znpełnie wszelkim wymo- 
gom hygienicznym 

Z miejskiego laboratorjam chemi- 

cznego 
Widziano w prezydjnm Magistratu 
Mochnacki w. r. 
Lwow d. 30 marca 1892 r. 
Dr. M. D. Wąsowicz w. r. 

zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. 


lezrównanej debreci ty 
orzeczenie laboraterjum chem. król. stot. miasta 


amuz Hu ofejyomojemajy -M s euzojuoj0Ag [R 


Wys yoÁMHIpOY 


Do nabycia w sklepach 8. W Niemojow- 
skiego w2 Lsoowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6 w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

_ Ostrzega się przed naśladownictwem. 
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą 


S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzeczenie 
laboratorjnm chem. król. m. Lwowa. 


Porębski i Zimler 
Kraków, Rynek I. 8. 
polecają : 852(8 100) 


towary najlepszych gatunków w 

zakresie handlu: drobiazgowego, 

robót ręcznych i mateteryj ko- 
ścielnych. 


EW CENY UMIARKOWANE. "WEM 
!lWażae dla Panów!! 


Już n'dszedl Świeży transport najnowszych 
i najgustowniejuzych materyj do konnej 
jazdy, na uniformy dla PP. ©. k oficerów 
i urzędników państwowych ; wielki zapas 
kortów Kkamgarnów, oraz piki angielskie na 
kamizelki, na wszelkie liberje w największym 
wyborze ` najlepszej jakości, tak krajowe, 
jak i zagraniczne. 


W składzie sukna i kortów 
FRANCISZKA CUŻYDŁY 


Kraków — Sukłennica |. 27 (od strony ratusza). 


mw” Ceny fabryczne — próbki gratis i 
franco. Sg è A 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza. specja- 
lista chorób niewieścich, 


ordynuje dziennie od 2—4 popołudniu. 


Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
1792(1) 10) bezpłatnie. 


Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


UROÓBNIU OGLOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 


po B cnt, — Minimum ceny ogłoszeń 25 cnt. 
z i w bardzo dobrym stanie, jest 
zm — Bilard do sprzedania w handlu Pio- 
1 1 składając tra JADOWSKIEGO, uli dzka, Nr. 46. 
Trzy mieszkania zai ae ra GO, ulic aGrodzka, Nr 


koju ł kuchni i kliku pojedynczych mie- 

szkań do wynajęcia. Ul. Krowoderska Nr. 

122, od 1 Września lub każdego czasu. 
na I piętrze, każdy 


Dwa pokcje z osobnym wcho- 


dem, przy ul. Karınelickiej |. 15, do wyna- 
jęcia od | września razem lub oddzielnie, 
wraz z meblami, usługą i całem utrzyma- 
niem dla osoby lubiącej spokój. Tamże 
okoik z wejściem od tyłu, mający 
p piec z kuchenką, w każdym 
czasie do wynajęcia. Wiadormość na I pię 

trze od frontu. 
umeblowa- 


Pokój kawalerski iiny 75. 


sobnem wejściem jest każdego czasu do 
wynajęcia, ul. Szewska l. 7. III p. 843 


TTE 


Persjonat leczniczo-wy- 
chowawczy dla chłop- 


ców potrzebujących leczenia ortopedy 

cznego lub wewnętrznego, albo 
ciągłego nadzoru lekarskiego z jakichbądź 
powodów, a zarazem kształcących się pry- 
watnie lub w szkołach publicznych, otwar- 
tym zostanie z początkiem b. r. szkolnego. 
Bliższych szczegółów udziela wszech nauk 
lekarskich Dr Jan REGIEC, nauczyciel c. k. 
wyższej szkoły realnej w Krakowie. 


904 4 10 
Maszyna krawiec'a "3; 


wana, taniu do sprzedania w pracowni 

mechanicznej Ludwika Tornaszkiewicza w 

Krakowie, przy uł. Florjańskiej |. 13. 
STe 3 


iani uczącym się prywatnie, 
Dzieciom, udziela lekcyj w zakresie 
szkół śrerlnich były nauczyciel szkół publi- 
cznych. Wiadomość przy ulicy Florjańskiej 
L 52, drugie pięsro, drzwi wprost schodów. 


ur 13 
Jak zeszłych - szkół śre- 
lat. przyjmuję Studentów dnich na 


stół i stancję. Fortepian w domu. Na żą- 
danie język francuzki. Opirka troskliwa. 
Ceny uniarkowane. E. BŁESZYNSKA, Wie- 
lopole Nr, 10, L piętro. SEB--1-7 

w średnimi wieku po- 


4 
Mężczyzna szukuje administracji 


domu lub zajęcia do jakiego handlu, albo 
interesu  przeinysłowego do  wyręczania 
właściciela. Może złożyć odpowiednia kau- 
cję. ł. K, 500 poste-restante Kraków. 


Z kapitałem 2,000 złr. 


przystąpie do spółki w interesie handle 
wym lub przemysłowym. Zgłoszenia L. Z. 
100 poste-restante Kraków. 

pa wychowanie dziecko od 


. 
Przyjmę lat, 5. 6, lub dwie pa- 


nienki uczęszczające na naukę Wynagro- 
dzenie skromne. opieka prawdziwie rodzi- 
cielska, Łaskawe zgłoszenia upraszam do 
Admin. „Kurjera Polskiego“. WI 23 


Do gimnazjum w Pod- 
gorzu przyjmuje na slancję uczniów 


F. TUROWSKA, Lwowska 351 
Podgórze. SOS 44 


Panienki uczęszczające do zakładów 
naukowych, znajdą poinie- 
szczenie, troskliwą i inacierzyńską opiekę 
w domu wdowy po wyższym urzędniku. 
Bliższa wiadomość: Ulica Zwierzyniecka, 


Nr. 15. I piętro. 
2 powodu wyja- 


Skler korzenny zdu, wraz z prze- 


dażą węgla zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w administr. „Kurj. Polsk.“ 917 49 
koloru żółte 


Pies poł-buldog, 2: abi sio 
„BOUBI* zginął dnia 21 b. m. Ła- 


skawy znalazca zechce go odprowadzić za 
nagrodą: Uł. Rajska Nr. 2, I piętro. 


Weterynarz L. HAASE, 


ul. Niecała i0 (Hotel Europejski), po 20-to 
letniej praktyce w kraju i zagranicą osiadł 
w Krakowie Leczy wszelkie zwierzęta do- 
inowe, oraz przyjmuje takowe na leczenie. 
po 0 9 SE zadko ek M 
ani na mieszkanie z wiktem 
Uczniów wraz z rodzicielską opieką 
przyjmuje wdowa po urzędniku. Karmelicka 
17, blizko III gimnazjum. 915.2 3 
w wie- 


Praktykant biurowy w. "cd 


16—17 lat z ukończoną *-gą klasą gina- 
zjalną pvtrzebny zaraz. Zgłosić się do M. 
Ziełeniewskiego. Grzegórzki 23 922. 2.3 


Srodki dezynfekcyjne: 


Proszek karbolowy 1 kly. 

Kwas karbolowy | a U "Ę 
do nabycia w handlu korzennym Marji 
IWANICKIEJ w Krakowie, ul. Długa l. 4. 


tuż przy plantach Odbiorcom większej ilo- 


ści siosowny rabat. 908 2 3 
j 4 ze szkół 
Panowie Studenci Sinn 


znajda pomieszczenie z wikten: lub bez, 
z obsługą i troskliwą opieką. Bliższa wia- 
domość: ulica Sławkowska l. S. II piętro 
w oticynach, kamienica narożna. Aleksan- 
der MOŁRYCZ, Kraków. 901-2 + 


rjera Polskiego*. 856(10—?) 


poZR= 0 fimo M BAL mia 

1 i 4 znajdą 
Studenci i Panienki cx u: 
trzymanie, mieszkanie wygodne, wikt po- 
rządny od 16 ztr. miesięcznie. Ul. Dolnych 


Młynów. l. 5. parter 3. 01% 276 
Uczeń z wyższych klas gimnazjalnych, 

przygotowujący się do matury. 
chlubnemi świadectwami i kilkoletnią 
praktyką poszukuje lekcji na wsi lub w ma- 
łem miasteczku za skromnein wynagrodze- 
niem. Oferty pod „STUDIOSUS*, Kraków. 


poste-restante. M2 2.10 


Do handlu ;;., Fr. Lenert 
potrzebny subjekt oraz CHŁOPIEC 


jest starszy do praktyki. 
91635 


N 


Studenci znajdą uwieszczenie i opie- 
kę za miernelu wynagro- 
dzeniem. Gołachowska, Szewska ul. Nr. 4 
III piętro. umn g 


Skład płótna 
Wielki skład 


| magazyn, stóry polecam. 
PCIR?) 


w Krakowie, ulica Grodzka 1. 8, 
poleca W NOWO OTWARTYM MAGAZYNIE: 


lak surowego, jakoteż web, płótna na prześcieradła 
bez szwu, jednokolorowe weby na wsypy. niciane 
drelichy na materace i story, demmki szyrtynyj, itd. 

kolorowych i białych chustex do nosa, przeważnie 
czysto lnianych pierwszej jakości, ręczniki ściereczki. 


BĘ" BIELIZNĘ STOŁOWĄ na 6, 12, 18 i 24 nakryć. "3Bg | 
MATERACE, KOŁDRY, KAPY. . 
WŁASNĄ SZWALNIĘ BIELIZNY GOTOWEJ 
MĘSKIEJ, DAMSKIEJ i DZIECINNEJ. 
BIELIZNĘ Dra JAEGERA i X. SEB. KNEIPPA. 5) 
WYBOR 
haftów, firanek, pończoch, skarpetek. krawatek, rękawiczek itp. 
etg CENY NADER NIZKIE. $33 


Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod osobistem kierownictwem 
p. J. AD. RUDOLFA, imam tedy nadzieję, że Jego dotychczasowi Szanowni 
P. T. Odbiorcy będą nadal zaszczycali tem samem zaufaniem również i mój 


Bardzo ważne na obecna porę!! 
GŁÓWNY SKŁAD MATERYAŁÓW DEZYNFEKCYJNYCH 


R. LENERT 


Kraków, ul. Sławkowska l. ©. 
mag” Po cenach obecnie bardzo nizkich z powodu wielkich zapasów. "qmgg 


Kwas karbolowy surowy ~ 


1 UJ 
Erezoliny 


Proszek dezyafekeyjay 77 m ooo e 2 


( 


s (niżej 


Koper was 


oło 200, 100 kilo złr. 14 
60 4 m 


krystalizowany 


(niżej 


I kilo ct. 20. 
IW „PAS IP. E 


w !/, kio-tlaszkach po złr. 1. 


— fiaszka „gc DU: 

zdr. 0 ct. — 

Low) l = 
5...) „A A= 8. 

25 PE ==, [0. 

) 1007 4%> Ą 

25 ) D n eean 

25 AK, PARZE POIG 


ad 
Powyższych środków używa się w następujący sposób: Kwasu karbolowego, lub 


koparwasu daje się 


razy dziennie: podług ilości osób. Koperwas nie pozostawia żadnego odoru, 


zaś zapach nie każdy znosi. 


2 kilo na 100 litrów wody i leje się do wychodków po 2 litry (1—3 
karbolowy 


Krystalizowany karbol posiada delikatniejszy odór, wystarczy go odkorkować, 


przezco pomału się w płyn przeinieni i odór z takowego się ulotni (spirytus przyspiesza 
rozpuszczenie), ile do wody się wleje, taki procent wody karbolowej się osiągnie. Należy 
dotąd mieszać dokąd oczka nie znikną. |. 

* Krezolina rozpuszcza się w wodzie z łatwością i tworzy gatunek mydlin. Jedna 
flaszka wytwarza do +0 litrów wody dezyntekcyjnej, owania najskuteczniej nocniki, brudy 
w praniu, niszczy wszelkie zakażn= baktecje i gad: szczególnie poleca się dla mycia 
zwierząt domowych. 


roszkiem karbolowyta wysypuje się miejsca ustępowe, rynsztoki i t. p. 301 (2-3) 


Wszelkie papiery wartościowe, bankne- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod na} 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawesa, anocaicy i sipowiodcia sy roiaktor: Or. isco f Orłowski, 


KURJER POLSKI 


; DRUKARNIA I STEREOTYPA 
a WEL ANCZYCA i SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 


ulica Kanonicza Nr. 9, 


zaopatrzona 
w najnowsze czcionki i maszyny 


wykonywa reboty 


szybko, tanio i ozdobnie. 


] 


Najnowsze powieści a 


W. hr. ŁOSIA. * 
ja Tajemnica piątego pułku. 1892 — 1 złr. 50 ct. M) 


Tag 


u 


a 


JH Nokturn Szopena. 1892 — IM CZT a 
w Z różnych pułków 1892 - - 2 „ 40 „ gg 
g Wczorajsi, Serja I. 1882 — —2 „ — M 
(M Linoskoczka, Ztomy.1891 — —3 ,„ — „ M 
JB Jędrzek. 1891 ~  — po aj "PIK 


- Świeżo wyszły i są do nabycia we wszystkich 


À księgarniach. 314 


ZAZANAZNNZNAM ANAANSNNNKAZK 


Ważne na sezon esienny i zim wy. 


Bracia M. Iscovitsch. 


Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. 


Główny skład dla Galicji: 


Rynek gł. . Rynek gł. 
jg w Krakowie, Ne. 12. 


NOWY i NAJWIĘKSZY 
zakład ubiorów. 


polecaja Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj- 
modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktnalnie wykonane. a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. kcovitsch. 


Centralny skład w Wiedniu, I., Maria Theres'enstrasse 10 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie ivi ior dle Moist dirate Covaci 
Mos, „Bazar de Koamanie* Strada Selari «+ 4. — Składy w kiiku gtô- 
wnyoh miastach. — Główny skład dia Sarbji w Belgradzie Pakis Row I* 
klfrt Wiehael śtrisse No 6, „Bazar de Francet Składy tylko w Kragujevatz 

i Pożarevatz. — Eksport do wszystkich krajów. S84 1 24 


` 
awi 


p~ Największy wybór. Tanie ceny. 736 


Ciagnienie 


Wielka 50-centowa loterja. 
| 4:5 Października. 


Główna wygrana 
75.000 złr. w. a 


Losy po 50 centów są do nabycia w krakowie 
u pp. Jos. Altaiidter, Amalia Eibenschiitz, Stan. Feintuch, Się 


Gleitzmann, Isak Grajower, Jos. Heidenfeld, A, L. Hochwald, A. 
Holzer, Szymon Loria, Albert Mendelsburg, M. D. Trinkenreich. 


580 


RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ”. 


% Qbsad za | zir. 108 


Piątek dnia 26 1 sierpniu 
A f Zupa rybna. 
N l Rosół. — Pot-au-fent. 
Muszelka z ryby na gorąco. 
Jaja faszerowane. 


Szt. mięsa, sos chrzanowy. 
Wołowa z rożna z rydzami. 


PRZYST. 


si ( Blankiety cielęce z pieczarkami. 
oj Karp smażony z kompotem. 
a ka szparagowa. 

Kalafiory z masłem. 


= | Kukurudza z masłem. 
© , Pierogi z borówkanmi. 
El | Poziórki. 


Jąkani, szeplenienia, 
błędnego wymawiania 
liter, zacinania się itp. 


oduczu za pomocą własnej 1netody 


LEON STĘPOWSKI. 
artysta dram. teatru krakowskiego. 

Udziela również nauki deklamacji 
dzieciom i dorastającej młodzieży. 
Adres: Plac Dominikański Nr. 1. Wia 
domość od godz. 1? --3 popołudniu. 


SARNINĘ 


codziennie świeżą w całości i na części. 
Kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki, prze- 
piórki i wszelkie inne ptactwo. 


Ryby i Raki 


żywe i gotowane. . 


PASZTET z DZICZYZNY 


wybornie na sposób francuski przyrządzany. 


BULION 


osobliwy, własnego wyrobu z dziczyzny 
i ptactwa. 


WINOGRONA KURACYJNE 


i wszelkie inne owoce krajowe i zagraniczne. 


KONIAK 


prawdziwy francuski leczniczy słynnej firmy 
Lanneluc-Sanson z Bourg sur Gironde. 


poleca 552 8 80 


KAROL KNORKCK i Ska 


Pierwszy handel dziczyzny 
i TOWARÓW KORZENNYCH 
w Krakowie, Fiorjańska, 23. 


Powyższy I rzez cały se 
handel zakupuje = Madz ilość 
łownej zwierzyny, płacąc gotówką Na ża- 
danie posyła drukowaną informację co do 
traktowania zakupionej dziczyzny. 


Sprzedaż. Zamiana, 


Wynajem. 


|| cj 
(Przedruk nie będzie płaconym). 


- OBWIESZCZENIE 
Jesienny jarmark na konie. 


W dniach 23, 24, 27, 26 i 27 września 
1892 r. odbędzie się jesienny jarmark koń- 
ski w Krakowie. 

Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżami pod kapu- 
cynami, tudzież na placu przy tejże uje- 
żdżalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni 
urządzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapu- 
cynami, przez jej dzierżawceę, p. lgynacego 
Zangena, tudzież w stajniach hotelów, do- 
mów zajezdnych i prywatnych. 

W :lniu 7 września 1592 wtorek) od- 
będzie się jarmark dla koni włościańskich 
na targowisku „na Groblach*. 581 


Magistrat stoł król. m Krakowa. 
dnia 15 sierpnia 1592. 


Cedry, Palmy, Mirty. 


Największa wysyłka Palm do Ro- 
sji, Niemiec i Polski, 


DD 


Cedry Nr. | skrzynka 12 sztuk f. %00 
« aMi ; Bo L400 
» .2 4 IŻ, i. 600 


nos U ” 0 a AL 300 
Wysyłka za pobraniem należytości w naj- 
piękniejszych gatunkach. $87] 


Firma H. HUGEL — Triest. 


KASY i KASETKI 


ogniotrwałe i pewne od włamania 
knpuje się naj'ariej u firmy 


B.JUSTUS 


Wiedeń VI, Mariahilferstrassa Nr 105, 


874 Cenniki gratis I Iranco 2 10 


ZMIANĄ LOKALU. 
ZAKŁAD 


WYGHOWAWCZO - NAUKOWY 


am ęSKi 


TOMASZA HENDLA 


W KRAKOWIE, 
przeniesiony został na ulicę Sto- 
larską Nr. 13. 

Zawiadamiam Sz. Rodziców i Opie- 
kunów, iż w Zakładzie moim wycho- 
wawczym, podniesionym do rzędn 
szkół publicznych reskryptem J. 
E Ministra Oiwiaty, z prawem wy- 
dawania świa 'ectw — rozpoczynam 
kurs nauk z dniem 3 września 
1892 r. 

Przyjmuję uczn'ów do szkoły IV- 
klasowej przygotowawczej do szkół 
średnich, tak przychodnich jak i na 
stale w Żakładzie um'eszczonych, ró- 
wnież i takich, którzy przy egzaminie 
wstępnym nie uzyskali przejścia — 
przyjmuję teł uczniów i ze szkól śre- 
dnich na prywatną naukę lub uczę- 
szczających do szkół publicznych z za- 
pewnieniem aumiennego dozora w na- 
ukach i troskliwej pod każdym wzelę- 
dem opieki 853 4 8 


Bez lagi! 
NAJWIEKSZY WYBOR! 


” fortepianów pianini isharmonij 


W <KŁAD4CE FORTEPIANO W 


JANA Mattus KORDECKIEGO 


w Krakowie, 
lica św Anzy (hotel Victorja) 
Ceny 


bezkont nreneyjne. 
aF Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 

legalną potrzebę. W%€E 

: BZ RLAG'! 


7133 49 


"2 


z) Z dniem 
Przepisy budownicze 
i ogniowe, 


ła obszarów dworskich i 
gmin wiejskich w Galiej 
wraz z orzeczeniami Iry- 
punału włunnis tracyjnez» 


przez b) Częścią reszty, która mi ^ a x 
zycznego abrcy- „444 
Cena 40 cnt. 3 ŚR 


czenia ej Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi fa- 
zanym miadresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
A odstawiam aż do Far- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnia. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 


Tegoż autora 


Ustawa drogowa, 


z wszystkiemi rozporządze- 

niami późniejszymi i orze- 

czeniami Trybunału adni- 

nistracyjnego. ( Podre- 

cznik dla naki i pra 
ktyki). 


-Cena 80 ont. 


Oba dzieła zostały przez 
krytykę jak najprzychylniej 
ocenione. 


Wydania zr. 1891. 


sg" Do uabycia w biórze 
Wydziała powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zaległe na- 
leżytości za powyższe dzieł. 
przesyłać należy. Książki 
te można nabyć także w 
księgarni Spółki wydawni- 
cze polskiej w Krakowie. 


^ gownie. 


„7 (© pierwszeon Sierpnia roku 1£21-szego 
sprzedaje wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
AE składu 5"/ poniżej cen fabrycznych I zadowa!niam sie 
p reszta otrzymywanego cd fabrykantów rabaiu Ż 
4 Czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużła zniesie” 


4 nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętsiej ułatwiam. juśiu cen 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z caia gotowościa pokazuję. — 


w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 

ząda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i pianina 
N, na raty (chociażby po 0 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 


Kantor wymiany (li c. k. uprz. Banku Fipotecznego 


Ze tak {esi rze- 


pozostaje od fabrycznego ra- 
szła przewozu danego narzę- 
ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pla- 
= bryki wprost pod wska 
SSA daję je na tych sam ch 
sprzedaję narzędzi: mnu- 
na moim składzić. ka- 
który (n.p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. dn Farnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. ed) Za 
najtańsze narzedzia 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwem) przyjmuję napowrót 


KAMIENICA 


nowa, Il-piątrowa, z o- 
grodem, dobrze się ren- 
tująca, wolna od poda- 
tku, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośredni- 
ctwo wykluczone. Wia- 
domości udzieli w maga- 
zynie krawieckim p. Leon 
| GRABOWSKI, ul. Bracka 


571 4 5 


Paryżanin otworzył 
WYŻSZY KURS 


FRANCUZ<IEGO JĘZYKA 
i LITERATURY 


dla w zystkich osób, któreby sobie 
życryly udoskonalić się w języku 
francuskim i obeznać się z literaturą. 


i 


Lekcje zbiorowe i pojedyncze. 


Godzina | złr — lekcje zbiorowe 
10 godzin miesięcznie 6 złr. 

W razie potrzeby udziela się też pulni 

” 3% 


czątkującym. Wiadomość w Admin. 


PE" 862 Polskiego“. — PD. J. 


w Krakowie, Rynek |. 30. -== Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez %e- 
liczenia prowizji. -3EM 


Drak. Wł. L. Auszyca Spółki, ped zarz. inaa ' ladowskiege. 


